
rrzodu/qcy ludzie wsi
DZIŚ

Jan Ładoń, członek PZPR 
| gospoda ru je w gromadzie Ja- 
(noein, pow. Inow rocław , woj. 
I bydgoskie na fi ha z iem i-w raz 
'z  synem — przewodniczącym 
ik o ia  ZM P Zobowiązanie w 
| p lanowym  skupie zboża w y- 
l  noszące dla jogo gospodarstwa

i 3.000 kg w ykona ł z nadwyżką, 
sprzedając państwu 3.500 kg. 
Podatek w wysokości 1.560 zi. 
spłacił w całości Z iem niaki 

¡sprzedał państwu także z nad- 
■ wyżką, odstaw iając 1.050 kg 
(zam iast wyznaczonych 800 kg.

! W ykonanie wszystkich obo­
w iązków wobec państwa idzie 
u Jana Ład on i a ,w parze z 

\  wzorową gospodarką, na któ- 
J re j u trzym uje  konia, 2 krow y, 
)  k ilka  świń oraz dziesiątki 
^ sztuk drobiu.

^ W roku bieżącym Ładoń 
sprzedał państwu 4 zakontrak-

itowane tucznik i. Obecnie ho­
duje trzy następne, również 

kontraktowane, które odsta-

trosk i rządu ludowego 
wój hodow li trzody
w
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r — Towarzysze!
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wi na spęd w pierwszym
kw arta le  1952 roku.i  

\
J — Nowe w arunk i ko n tra k ­

tac ji — m ówi Ładoń — i w y ­
nikające z nich korzyści dla 
hodowcy są dalszym wyrazem

nie każdemu chłopu m o ż liw o - i 
ści podniesienia jego gospo- f  
da rk i ro lne j.

Jan Ładoń daw nie j b y ł for 
nalem u obszarnika Naue'go. f
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= podarzem, nauczył się czytaćJ 
i. pisać, bierze czynny udział ^ 
w ka tde j pracy społecznej w i  
gromadzie, jest szanowany ( 
przez sąsiadów. (ns)*

Obecnie dzięki w ładzy ludo­
wej stai się średniorolnym  go-

JL h ro n tń n n  wwtmikś  o  p>if<___

Załoga stalowni huty nPokój”
WYKONAŁA PLAN ROCZNY

'

Zobow iązaniam i produkcyjnymi w ita ją  stoczn iow cy gdańscy 
nadaną im przez Rząd RP „K a r tę  S toczn iow ca“

meldują o wykonaniu

■ Coraz w ięce j trzody ch lew ne j
konfrcaIcf&jjq chłopi

n  120 pow. zwolnionych od miarek i odsypów
Onlire wyniki pracy mludych agilaliirńw

11 bm. najlepsze w y n ik i w planowym  skupie zboża uzyska 'i chłopi z w o j.: zielonogórskie­
go, szczecińskiego i lubelskiego.

W dniu tym  dalszych 6 pow ia tów  przekroczyło granicę 80 proc. wykonania rocznego planu 
skupu zboża. Są to pcw.: W ęgrów  w w oj. warszawskim , O born ik i, w  w o j poznańskim. 
Kożuchów w woj. z ie lonogórskim , G rodków  w  w o j. opolskim , Z ło tów  w w oj. koszalińskim  i 
Łęczyca w w oj. łódzkim .

Łącznie więc liczba pow ia tów , które  przekroczyły granicę 80 proc. w ykonan ia  rocznego 
planu skupu zboża, wynosi obecnie 178.

11 bm. dalszych 8 pow iatów  przekroczyło granicę 90 proc. wykonania rocznego planu sku­
pu zboża i zostało Zwolnionych z odsypów i m iarek. Są to pow.: W yrzysk w  w oj. bydgos­
kim , Łask w  woj. łódzkim , Przeworsk w w oj. rzeszowskim, K ę trzyn  w w o j. olsztyńskim , Czę­
stochowa w woj. ka tow ick im , Starogard w  w oj. gdańskim , Głubczyce w  w o j. opolskim  
i Drawsko w woj. koszalińskim .

Tak więc ogólna liczba pow ia tów , w  k tó rych  ch łop i zos ta li zw o ln ien i z odsypów i m ia­
rek, wynosi obecnie 120.

Codziennie nowe załogi robotnicze 
ocznych zadań produkcyjnych.

W D N IU  12 BM. O W Y K O N A N IU  PLA N U  ROCZNEGO ZA- 
M E LD O W A ŁA  ZA ŁO G A  S T A LO W N I H U TY  „P O K O I“ .

_________________ __________  | W listopadzie na czoło z.ałogi
wysunęli się wytapiacze H er­
man M azurek i F lo rian  Marek, 
k tó rzy  w tym  miesiącu dokonali 
po 17 w ytopów  przyśpieszonych 
Ogóiem w listopadzie s la low ni- 
cy huty „P o k ó j“  skróci)-, średni 
czas w ytopu o 12 m inut w po­
rów naniu z pierwszym  pó łro ­
czem bh

Plan roczny w ykona ły  również 
ostatnio koksownia i jedna z 
w a lcow n i hu ty  „P o kó j“ . Wśród 
załogi koksowni, k tó ra  zobowią­
zała. się dać ponad plan 14.000 
ton koksu, na czoło wysunę li się 
we współzawodnictw ie in d y w i­
dualnym  ładowacze koksu: Frań 
ciszek Stefański — 218 proc. 
no rm y oraz Tadeusz K a la  — 200 
proc. norm y. We współzawod­
n ic tw ie  zespołowym przodują 
brygady Pawia Szarli j Bolesła­
wa Kosteckiego.

Załogi budownictw a m ie jskie- 
go Opolszczyzny, k tóre w ykona­
ły  roczny plan w 101,2 proc. 
meldują, że w wyniku, tego o- 
siągnięcia w miastach i osied­
lach robotniczych woj. opolskie­
go oddano w ciągu b r do użyt­
ku 1.301 nowoczesnych izb m ie­
szkalnych, zaś w stanie suro­
wym  wykonanó 1.375 izb N a j­
większe nasilenie tempa robót 
zanotowano w robotniczym  . o- 
siedlu przy Zakładach Przem y­
słu Chemicznego w  Kędzie rzy­
nie.

O w ykonan iu  zadań p rzew i­
dzianych na rok  bież. zameldo­
wało rótynież przedsiębiorstwo 
„P olskie  Ratownictwo O krę to­
we“ . Pracownicy tęgo przedsię­
b iorstw a do dnia 5 grudnia br., 
w ykona li plan wydobycia w ra ­
ków  z dna morskiego w  130 
proc. Na jw iększym  osiągnięciem 
było wydobycie zatopionego pan 
cern ika h itlerow skiego „Gneise 
nau“ .

M O ŻNA JESZCZE 
ZA K O N TR A K TO W A Ć

Pom yślnie przebiega kon­
trak tac ja  trzody chlewnej 
w gm inie Bąków, pow. Łowicz.

N iektórzy chiopi, k tórzy  po­
siadają dotychczas sztuki nie 
zakontraktowane nie wiedza, 
ja k  postąpić, by skorzystać 
z pomocy przewidziane! uchwa­
łą  Rządu. Itjia ! w te j sprawie 
w ątp liw ości m. in ob. Antoni 
G radowicz z Siewierzyna, k tó ­
ry  chciał odstawić do G m innej 
Spółdzielni 2 n iezakontrakto- 
wane tuczn ik i po 120 kg doma 
gając się przydzia łów  węgla 
i  śfu ty. K ie row n ik  G rupy Ho­
dowców z S iewierzyna w y ja ­
śn ił G radowiezowi, że korzyści 
te dotyczą ty lko  hodowców 
kon traktu jących  tuczn ik i. Do 
dał również, że uchwala prze- 
d ’ uża te rm in  kon tra k ta c ji na 
Styczeń i lu ty  do 25 grudnia br: 

( ŚLIW )

20.416 TU C ZN IK Ó W  
ZA K O N TR A K TO  W A L I 

C H ŁO P I Z WOJ.
ŁÓ D ZK IE G O

Chłopi województwa łódzkie­
go przystępują w  w yn iku  
uchwały Prezydium  Rządu do 
masowej k o n tra k ta c ji tuczn i­
ków  Do c h w ili obecnej zakon­
tra k to w a li oni 29.416 tuczn i­
ków. W akc ji te j na czoło w y ­

sunął się pow ia t w ie luński, w  
k tó rym  chłopi zakon traktow a li 
4.250 tuczn ików . (t.s.)

GOSPODARZE
D O B R Y M I A G IT A T O R A M I

W całym wojew ództw ie w ro ­
cławskim  skup ziem iopłodów 
i. kon tra k tac ja ' trzody chlewnej 
p rzyb ra ły  mocno na sile. Wzmo­
żona praca w yjaśnia jąca daje 
coraz lepsze w yn ik i.

Gm ina W'arta Bolesławiecka
pozostawała dotychczas w ty le  
z kot.raktaeją trzody chlewnej. 
Jednak po wejściu w życie no 
wej uchwały Rządu chłopi za­
kon tra k tow a li w  ciągu jednego 
dnia 32 tuczniki.

W gromadzie Międzybórz, 
pow. Syców po zebraniu ogól- 
nogrom adziiim , które obsługi­
wał ZM P-ow iec Teodor Grano- 
w iek, chiop i zakontraktow ali 
24 tucznik i.

W powiecie Trzebnica ZMP- 
owcy prowadzą szeroką akcję 
uśw iadam iającą wśród pracow­
n ików  Państwowych. Gospc*- 
darstw  Rolnych. W w yn iku  te j 
pracy pracow nicy ci zakon trak­
tow a li 126 tuczników. Na wy 
różnienie zasługują pracow ni­
cy PGR-u Nowy Dwór, którego 
k ie row n ik iem  jest ZM P-ow iec 
Franciszek Rotter,

(g ó r )

P R Z E K O N A LIŚ M Y  
S4 GOSPODARZY — 

POZOSTAŁO 
JESZCZE DWÓCH

W gromadzie Podkamplnos, 
pow. Sochaczew, woj. warszaw­
skie już  praw ie wszyscy chłopi 
w yw iąza li się z zobowiązań 
wobec państwa.

Jednym  z tych, k tórzy  nie 
spe łn ili jeszcze swego obowiąz 
ku by ł Stanisław Sadowski go­
spodarujący na 10,15 ha, kt.órjj 
nie wyw iąza ł się ; 
sprzedaży zboża, nie 
podatków. ZM P-ow cy w yw ie ­
sili „b łyskaw icę“ , w k tó re j 
sk ry tykow a li jego postępowa 
nie. K iedy Sadowski zobaczył 
tę „b łyskaw icę“ , na d rug i dzień 
odw iózł zboże do punktu sku­
pu oraz uregulow ał wszystkie 
należności finansowe.

Sadowski wyw iąza ł się z obo 
w iązku, ale są jeszcze tacy. k tó ­
rzy dotychczas tego nie uczynili. 
Tym i opornym i są: W ik to r 
Steczkiew’icz gospodarujący na 
17,40 ha, k tó ry  na piań 7272 kg 
spizedał dopiero 3000 kg, i nie 
uregulował również należności 
finansowych i Ju lian  W olczyń- 
ski.

Jednak i do tych postanow ili 
ZM P-ow cy dotrzeć i p rzypom ­
nieć im  o obowiązkach. Posta­
ram y się, żeby i oni w ykona li 
swoje zobowiązania — mówią 
Zdzisław W asilewski, Irena K o ­
walska. Anna Obłąkowska i Ja­
dw iga Kow alska — członkowie 
kola ZMP.

U ro c zy s te  c h w ile  
g d a ń s k ic h  s to c zn io w c ó w

(Od w łasnego korespondenta)
W gmachu d y re kc ji Stoczni G dańskie j panuje n iezw yk ły  ruch. 

j Uradowani stoczniowcy g rupu ją  się na korytarzach, żywo dys- 
i ku tu jąc  doniosłe wydarzenie — nadanie im  przez Rząd Polski 
Ludow e j „K A R T Y  STO C ZN IO W C A“ .

Pokój referenta współzawod - 1  

nictwa pracy. tow. Andrzeja 
Górskiego 'w ype łn ili: tow. Z ie- 
man, brygadzista ślusarskie j bry 
gady , tow. W iśniewski, b ryga- i 
dziś ta m łodzieżowej brygady 
działu wyposażeniowego, b ryga- j 
dzista Z M P -ow skie j brygady 

planu | m ontażowej tow. G rześkow iak i 
zapłaci! i ‘nn ' robotn icy stoczni gdańskiej, j 

1 G w ar nie ustaje. Wszyscy tłoczą j 
się przy b iu rku  tow. Górskiego. I 
spiesząc z oddaniem zobowiązań 
aby od zaraz rozpocząć ich re a -j 
lizac.ię. Z uwagą przysłuchują 
się zobowiązaniom, odczytywa­
nym  głośno przez brygadzistów  

„Doznając tro s k liw e j i serde­
cznej op ieki ze strony naszej 
P a rtii i Rządu — czyta zobowią­
zanie tow. Zieman — w itam y 
przyznane nam przez Prezydium  
Rządu RP spe c ja lne 'p rzyw ile je  
i w yróżnien ia  zobowiązaniam i 
p rodukcy jnym i na sumę 200 ro- 
boczogodzin oszczędności“ .

W  im ien iu  m łodzieżowej b ry ­
gady m eldunek o zobowiązaniu 
składa tow. W iśniewski:

„Zobow iązujem y się przyspie­
szyć prace skracając te rm in  w y ­
konania naszego zadania o 50 
proc“ .

In n i pracownicy Trochowski, 
Iianat, Bonarzewski, M arczew­
ski, M arkow sk i oraz junacy SP 
Szymański, Pawluczak. Gębac- 
k i, Błażewicz, T rost i Słupek 
zobowiązali się o 180 roboczo- 
godzin przyspieszyć remont.

ZM P-owska brygada tow. 
Grześkowiaka, k tó ra  w  oparciu, 
o metodę inż. Kowalewa i uwagi 
inżyn ie rów : Kownackiego, G łów 
czyńskiego oraz Rubina osią­
gnęła w  ciągu jednej zm iany 237 
proc. nowej norm y szacunkowej 
— wezwała do współzawodnic-

Na budow lach kom u r&f &  i i i  U

Każdy dzień przynosi zwycięskie meldunki
z frontu przeobrażenia przyrody w ZSRR

L  J1 1
mm-

Z w ie lk im  zainteresowaniem śledzą narody ZSRR i masy 
pracujące eadego św iata przebieg prac na terenie gigantycznych 
sta linowskich budow li kom unizm u w ZSRR. Każdy dzień, każ­
da godzina przynoszą nowe m e ldunk i z fron tu  tego nie m a ją ­
cego precedensu w h is to rii budownictw a, którego celem jest 
podporządkowanie człow iekow i s ił przyrody.

W a rtyku le  opub likow anym  
na łamach dziennika „P raw da“ 
k ie row n ik  budowy , „Sredaz- 
hyd ros lro ju “  — pisze m. in.:

Od 15 rr iie s ię ^  trw a ją  prace 
przy budowie Głównego Kanału 
Turkm eńskiego długości 1.100 
km. k tó ry  połączy Morze Kas­
p ijsk ie  z w ie lka  rzeką A z ji 
Środkowej, A m u-D aria  i nawod­
n i pustynne ziemie K ara -K um .

Na terenie budowy Kanału 
Turkm eńskiego przeprowadzono 
już zakrojone na ogromną skale 
prace przygotowawcze. W łaści­
we budownictwo rozpocznie się

cow nikam i nauki a w ie lka  a r­
mią budowniczych. Cały k ra j 
radziecki okazuje budowniczym  
kanału ogromną i wszechstron­
ną pomoc.

Kanał
Południowo-Ukraiński

Korespondent dziennika
„K rasna ja  Zwiezda“  pisząc o 
przebiegu prac na terenie bu­
dowy Kanału Południowo - U - 
kraińskiego k tó ry  um ożliw i na­
wodnienie ęawiedzan.ych przez 
posuchę stepów południowej U-

1952 noku Roczny plan prac ¡ k ra iny, stwierdza, że na tere-
bndowlano - montażowych w y ­
konany został przedterm inowo 
19 października br. Pian in w e­
s tycy jny wykonany /.ostał w 
103 proc 2« października br. w 
związku z czym rząd radziecki 
przeznaczył nowe poważne fu n ­
dusze na cele budownictwa.

15-miesięcznv okres wytężo­
nej pracy budowniczych Kana­
łu Turkm eńskiego dat w rezu l­
tacie nowe elektrownie. lin ie  
kolejowe, warsztaty rem onto­
we, zakłady mechaniczne. 
W szystkie te ob iekty w nie­
zw ykle k ró tk im  czasie wyrosić 
na pustvni Charakteryzu jąc o- 
gromna pomoc okazywana bu­
downiczym  kanału przez uczo-. 
nych radzieckich aur.or wska­
zuje na ścisłą współpracę, 
k tóra zaistniała pomiędzy p ra­

nie budowy kanału ciągnącego 
się na długości k ilkuse t k ilo ­
m etrów zakończono ju ż  prace 
przygotowawcze.

W pobliżu rzeki M ołocznej 
tam, gdzie powstanie wkrótce 
w ie lk i rezerwuar wodny o 
pow ierzchni 35 tys ha buduje 
się w ie lk ie  osiedlę robotnicze. 
O db yw a ją1 się przygotowania 
do przyjęcia transporterów  
potężnych, nowoczesnych ma­
szyn i agregatów Na teren bu­
dowy przybędą m. in. wspa­
niałe kopark i kroczące, tzw 
„pociski ziemne" i inny sprzęt 
Zakończono przygotowania do 
wysadzenia w powietrze w ie l­
k ich m asyw ów . skai i ziemi 
Wiosną 1952 r. prace budow la­
ne rozw iną się na caiej d łu ­
gości trasy kanału.

„Wołgodonostroj"
Za parę dni, 28 bm. up łyn ie  

pierwsza rocznica opub liko ­
wania historycznej uchwały 
Rady M in is trów  ZSRR o bu­
dowie Wołżańsko - Dońskiego 
Kanału Żeglownego. Jak w ia ­
domo dzięki zbudowaniu tego 
kanału 5 mórz europejskie j 
części ZSRR — Białe, B a łtyc ­
kie, Kasp ijskie, Azowskie i 
Czarne połączonych zostanie 
w jeden system w odno-tran- 
sportowy. Zakończenia budo­
w y  K ana łu  W ołga-Don umoż­
liw i ponadto nawodnienie 
2.750.000 ha ziemi oraz zelek­
try fiko w a n ie  pobliskich re jo ­
nów. Kanał W olga-Don odda­
ny zostanie do użytku już  w io ­
sną 1952 r.

Prace budowlano-m ontażowe 
pob iega ją  końca. Zakończono 
już  m. in. budowę 7 spośród 13 
w ie lk ich  śluz na trasie kanału.
W ostatnią fazę w kroczyły  
prace przy budowie . rezerwua­
rów  wodnych, w ie lk ich  zapór 
i stacji pomp. Na terenie bu­
dowy cim liańskiego systemu 
hydroenergetycznego prow a­
dzone są prace wykończeniowe 
przy wznoszeniu potężnej za­
pory wodnej długości 13 km 
Przez zbudowanie te j zapory 
powstanie w ie lk i, sztuczny re­
zerwuar wodny tzw. Morze 
C im liańskie . Dobiegają rów ­
nież końca prace nad przygo­
towaniem  ogrom nych obsza­
rów do zatopienia w celu u tw o­
rzenia sztucznych jezior Szybko 
posuwa sie naprzód budowa no­
wego, w ielkiego portu ,' k tó ry  
położony będzie nad przyszłym 
Morzem C im liańskim .
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tw a brygadę młodzieżową tow 
Kowalkowskiego.

Uczniow ie wydzia łu  e le k -1 
trycznego Zasad. Szk. Okr. przy j 
Stoczni G dańskie j zobowiązali 
się dodatkowo wyrem ontować i 
oddać do użytku 4 s iln ik i e lek­
tryczne. Ponadto w ykona ją  no- j 
wą sz lifie rkę , przeprowadzą re ­
generację jednego num eratora 
i nagw in tu ją  15.000 w krę tek że­
laznych.

Ślusarska brygada Z M P -ow ­
ska kol. J. Frankowskiego w 
składzie: Staszewski, Kortas.
C hojc ik, E. F rankow ski i W y­
socki — podjęła się system aty­
cznie w ykonyw ać 170 proc. no r­
my przy powierzonych im  pra- 
c.,ch.

W  odleujni podejmują 
zobouiązania

Na uroczystej masówce, k tóra 
odbyła , się po po iudniu w hali 
od lewni zgłoszono cały szereg 
zobowiązań dla uczczenia donio­
słej uchw ały Prezydium  Rzą­
du RP.

Po przemówieniach pierwszy 
zabrał głos aktyw is ta  ZM P i 
k ie ro w n ik  m łodzieżowej bryga­
dy, fo rm ie rz tow. T. Moren, syn 
m ałorolnego chiopa z w o j. lu ­
belskiego, k tó ry  od “6 la t o f ia r­
nie pracuje w  Stoczni, zyskując 
wysokie k w a lif ik a c je  zawodowe
1 ty tu ł przodownika.

„D zięku jąc rządow i za za
szczytne p rzyw ile je  dla stocz­
niowców — pow iedział tow. 
M oren — zobow iązujem y się 
zmniejszyć b rak i w odlewach o
2 proc. i cały n«s* -pian p ro ­
du kcy jn y  wykonać przed te r­
m inem “ .

Nie przebrzm ia ły jeszcze ok la­
ski i o k rzyk i wznoszone przez 
modelarzy, ko tla rzy , form ie rzy 
i oczyszćzarzy na cześć Prezy­
denta RP Bolesława B ieruta, 
Rządu Ludowego) P a rtii, przo­
dow n ików  pracy Stoczni — gdy 
nowe zobowiązania poczęli zgła­
szać: fo rm ie rz  tow. Fejans, ra ­
c jona liza to r tow., R ite l, b ryga­
dzista tow  Sienka, tow. Thomas
— młodzieżowy przodownik pra 
cy, odznaczony orderem „Sztan­
dar Pracy“ , fo rm ie rz  tow. W ą- | 
sik, oczyszczarz tow. K u l ita . ! 
modelarze Gazda, Dzięcioł i inni. |

Zobowiązania przy jm ow a ł k ie - j 
rów n ik  od lew ni tow. E. Kurza,i, 
d ługo le tn i stoczniowiec. Za swą 
o fia rną i pełną poświęcenia p ra ­
cę przy odbudowie Stoczni od­
znaczony zostai w 1945 roku 
Krzyżem  Zasługi oraz drogą 
awansu społecznego otrzym ał 
stanowisko m istrza.

Na stoczni pracują już 17 lat
— m ów i tow. K urza j. — Nie 
spotkałem się nigdy z takim  
dokumentem opieki nad nami, 
ja k i  przynosi nam „K a rta  Sto- 
czniotpca“ .

Władza ludowa, stwarzając  
lepszf w a runk i pracy  — nada­
je nam jeszcze specjalne p rzy­
wile je  i wyróżnienia w  zakre­
sie płac, p raw  honorowych, 
emerytalnych oraz warunków  
mieszkaniowych. Dlatego — 
wdzięczni Rządowi za ten h i ­
storyczny akt  — jeszcze bar­
dziej zespolimy siły, aby przed­
terminowo wykonać powierzone 
nam zadania, (eip)

„Zarząd powinniście wybrać przed« wszystkim 
spośród córek i synów robotników i małorol­
nych chłopów, jak również spośród młodzieży 
ze średniorolnych rodzin. Do zarządów i na 
delegatów można i trzeba wybierać również 
młodzież z rodzin inteligencji pracującej i drob­
nego rzemiosła.

W ybierajcie przede wszystkim tych, którzy 
wyróżniają się w codziennej pracy i nauce, 
których można stawiać za wzór dia młodzieży.

Na równi z chłopcami śmiało wysuwać na­
leży do zarządu dzięwezęta.

Dziewczęta mogą i powinny stanowić w iel­
ką siłę ZMP"

(Z listu ZG ZMP do wszystkich cz łonków ZMP w sprawie 
1 kompanii  sprawozdawczo-wyborczej) .

,

0 czyni mówią ZMP-owcy
na zebran iach

sprawozdawczo-wyborczych
Podczas zebrań sprawozdawczo - wyborczych w kolach ZMP, 

na których członkowie oceniają pracę swoich organizacji i za­
rządów jako na jisto tn ie jsze zagadnienie w dyskusji wysuwa się 
sprawa podniesienia pracy o rgan izacy jne j na wyższy poziom. 

Na w if lu  zebraniach zetempowcy m ówią m in.:
O porządkowaniu nych. z ły stosunek do pracy I

ewidencji i dokumentacji
organizacyjnej

I tak  np. w gromadzie Stale- 
wo pow. Elb ląg na • zebraniu 
przedwyborczym  koła ZM P mó­
w iono szeroko o uporządkowa­
niu  ew idencji członkowskie j, o 
tym , że 6 towarzyszy nie o trzy ­
m ało jeszcze leg itym acji 
ZM P-owskich. W skazywano na 
fakt, iże Zarząd G m inny ZM P

nauki drugich.
Na przykład na wspom nianym  

już zebraniu przedwyborczym  
w gromadzie Staiewo dyskutan­
ci oceniając pracę Zarządu ko­
ła z dużym uznaniem w yraża li 
się o pracy przewodniczącego 
koła ZMP, tow. Zdzisława Go- 
stomskiego, k tó ry  wykazał dużo 
poświęcenia i aktywności w 
pracy organizacyjnej. Również 
na zebraniu przedwyborczym  
koła ZM P klasy IV  Technikum

dostarczył Zarządow i koła | Hutniczego przy hucie im. F e li­
ksa Dzierżyńskiego W Dąbrowie 
Górniczej, członkowie dużo u- 
wagi pośw ięcali om ówieniu pria- 
cy ZM P-owców  na odcinku har­
cerskim  Tow. t/szyński zabiera­
jąc głos w dyskusji powiedział, 
że „drużyna harcerska Szkoły 
N t\ 7 prowadzona przez a k ty w i­
stów naszego koła należy do 

I jednej z najlepszych drużyn na 
Terenie naszego miasta, O stat- 

j nio została ona wyróżniona, o- 
I trzym u jąc sztandar przechodni“ . 

Także w  K rakow ie  na zebra­
niu  wyborczym  w kole ZM P 
przy ZW PA zajmowano się w 
dyskusji zagadnieniem postawy 
n iektórych czionków organiza­
c ji. M. in. ostro skry tykow ano 
postępowanie tow. tow  O ie jn i- 
ków ne j i Bykonów nej, k tóre w 
ostatn im  okresie lekceważyły 
polecenia organizacyjne i bez 
uspraw ied liw ien ia  opuszczały 
zebrania ZM P-owskie.

w kładek do leg itym acji, przez 
co członkowie nje m ają gdzie 
w k le jać  znaczków, co w p ływ a 
w dużym stopniu na ociąganie 
się n iek tórych w regulowaniu 
składek.

Również na zebraniu w yb o r­
czym kola ZM P przy Zakładach 
W zorcowych Przemysłu A r ty ­
stycznego w K rako w ie  dużo u- 
wagi poświęcono sprawom upo­
rządkowania ew idencji.

W czasie zebrań jw borczych  
i przedwyborczych ZM P-owcy 
dysku tu ją  również

0 ludziach swojego koła
1 swojego zakładu pracy
podkreślając w yrobien ie  p o li­
tyczne, stosunek do pracy, o f ia r ­
ność w pracy organizacyjne j 
jednych i k ry ty k u ją c  lekcewa­
żenie obowiązków organ izacyj-

Frzerwa świąteczna w szkołach 
i  na wyższych uczelniach

M in  Szkół Wyższych i  N auki 
podaje do wiadomości, że w y ­
k łady  i ćw iczenia na wyższych 
uczelniach kończą się 22 bm. o 
g o ’ z. 12-ej. Przerwa w  zaję­
ciach trw ać będzie do 2 stycznia 
1952 r. w łącznie.

W  szkołach zawodowych pod­
ległych Centrąłnem u Urzędowi 
Szkolenia Zawodowego zajęcia 
kończą się 'ró w n ie ż  22 bm. i 
wznowione będą 3 stycznia 1952 
r.

| M in . O św ia ty kom uniku je , że 
przerwa świąteczna w szkołach 
ogólnokształcących stopnia pod­
stawowego i licealnego, w zakła­
dach kształcenia nauczycieli 
szkół podstawowych oraz 11- 

j ceach dia wychowawczyń przted 
szkoli trw ać będzie od 23 bm. 
do 6 stycznia !952 r, włącznie.

Przedszkola w miastach i o- 
siedlach czynne będą we wszy­
stkie dn i z w y ją tk iem  św ią t i  
dn i w o lnych od pracy.

Rada Naczelna TPP-R
uchwaliła wytyczne pracy na rok 1852

12 bm. odbyto sie w Warsza­
w ie statutow e posiedzenie Ra­
dy Naczelnej Towarzystwa 
P rzy jaźn i Poisko - Radzieckiej
z udziałem prezesów i sekre­
tarzy okręgowych zarządów To­
warzystwa.

Podstawę obrad. k tó rvm l k ie ­
row a ł przewodniczący Rady 
Naczelnej TPP-R  — marszałek 
Sejmu Ustawodawczego R. P. 
W. K ow alsk i, s tanow iły : refe-

ćza, poświęcony ocenie tegoro­
cznego Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźn i Polsko - Radzieckiej 
i  re fera t przew Zarządu 
Głównego TPP-R — E. Ochaba, 
nakreśla jący w ytyczne pracy 
Towarzystwa na 1952 r. oraz o- 
m aw iający program  działalności 
powstającego obecnie Ins ty tu tu  
Wiedzy o ZSRR.

Rada Naczelna uchw aliła  w y­
tyczne pracy TPP-R na 1952 r.

ra t wiceprzew. Zarządu G łów - I i przyję ła pre lim ina rz  budżeto- 
nego TPP-R  — pos. Juszkiew i- I wy na rok przyszły.

■ :V >.':_ P i llisi

B o g a t e  z i e m i e  u s t r z y c k i e
przekazane nam przez ZSRR

zwiedził wicepremier Zawadżki
W dniu 6 grudnia br. Dolnośląskie Zakłady Urządzeń Radio­
wych w  Dzierżoniowie dzięki o f iarne j pracy załogi wykonały  
roczny plan produkcji .
Na zdjęciu: Przodownica pracy monterka kondensatorów obro­
towych (córka małorolnego chłopa z gromady Kępa Chotecka 
woj. lubelskie), Terfsa Kurazińska, wyrabia 185 procent normy

CAF — fot. Baranowski

K s ię ż a  i d z ia ła c z e  k a to lic c y  
ma ii i fest u i ą przeć i w k o 

rem ilitaryzacji Niemiec Zach.
12 bm. odbyła się we W rocla

w lu w ielka ogólno kra jow a ma 
nifestacja duchowieństwa i dzia 
łączy ka to lick ich  przeciwko, an 
typo lsk im  . rew izjonistycznym  
wystąpieniom  przywódców z 
Bonn oraz przeciwko zagrażają 
cel pokojow i rem ilita ryzac ji 
Niemiec Zachodnich W mani 
festacji wzięło udział około 1 550 
księży i zakonników oraz )50 
świeckich działaczy ka to lick ich  

Uczestnicy m anifestacji rozpo 
częll obrady w sali Teatru Pol 
skiego. Obradom przewodniczy) 
dziekan wydzia łu teologicznego 
UW. przewodniczący kom is ji In ­

te lektua lis tów  kato lick ich  przy 
Polskim  Kom itecie Obrońców 
Pokoju — ks. dr Jan Czuj.

Po referacie wygłoszonym 
przez profesoia UW ks, d r Dą 
browskiego rozw inęła się ożv 
wioną dyskusja w k tó re i głos 
zabierało w ie lu księży i czoło 
wych działaczy kato lick ich

W czasie obrad zabrał głos 
orzewodniczący wrocław skie j 
W ojewódzkie j Rady Narodowej 
Józef Szczęśniak. Przem awiali 
również — przyby li na zjazd z 
NRD w yb itn i działaczy Unii 
Chrześcijańsko . D em okritycz 
nej (CDU).

Miasteczko U strzyk i Dolne, osiedle Czarna, grom ady: Rów­
nia, Hoszów, L ip ie , H rew t, Ustianowo — cały ten teren, aż 
po Szewczenkowo, leżące na sam ej granicy po lsko-radzieckie j 
— teren otrzym any niedawno od Zw iązku Radzieckiego na za­
sadzie umowV o zm ianie odc inków  pogranicznych — tętn i 
dziś życiem i twórczą pracą.

W krótce po zakończeniu akcji
osiedleńczej odw iedzi; te ziemie 
w iceprem ier A leksander Za­
wadzki. Zwiedzi) on terenyi naf 
lowe, grom ady i miasteczko 
Zapoznał się z ich 's tanem  za­
gospodarowania Rozmawiał z 
robo tn ikam i i chłopami, odbył 
7. n im i k ilka  narad i dawai wy 
tyczne dalszej pracy.

Na naradzie naftowców  prze­
m aw ia ł m. in. J. Bąk, w iertacz 
fachowiec: „Ściągnęły mnie tu 
— m ów i on— radzieckie sposoby 
w iercenia. Towarzysze radziec­
cy, przekazując nam nowoczes­
ny sprzęt, pokazali jak  z nim 
się obchodzić, jak go w yko rzy ­
stywać. Przekazali nam ró w ­
nież swoje metod.y pracy P ra­
cujemy już według wzorów ra ­
dzieckich, k tóre pozwalają zna­
cznie zwiększyć wydobycie ro ­
py".

Stary m istrz tokarski, J. W o j­
towicz, opowiedzia! z m łodzień­
czym zapałem o urządzeniach

warsztatów, k tó rym i k ie ru je  i 
jak ie  zostaw ili przyjacie le ra ­
dzieccy Młodzież pracująca pod 
jego k ie row n ictw em  robi dobre 
postępy w pracy. „Z  tych chłop 
ców będą wkró tce dobrzy fa ­
chowcy — wyraża przekonanie 
W ojtow icz — Szkoda ty lko, że 
ich wciąż za mało Potrzeba 
nam więcej ludzi do pracy".

„M am y w ie lk ie  możliwości — 
stw ierdzi) inny w iertacz — Fa 
lat. — Tu na przestrzeni w ielu 
km., gdzie ty lk o  zawiercić. do­
staje się ropp“

Już obecnie produkcja  ropy 
na ftow ej na terenach usłrzyc- 
k ic li wynosi 20 proc. ogólnej 
k ra jow e j p rodukcji. A przecież 
załoga nie jest jeszcze skomple­
towana. nie ma jeszcze- dosta­
tecznej liczby fachowców.

Sekretarz podstawowej orga­
n izacji PZPR Jaroszewicz, — 
m ów ił: — „O trzym a liśm y od 
naszego w ielkiego sojusznika — 
ZSRR sprzęt w ie rtn iczy i u-

rządzenia w iertnicze, a także 
wszelką dokum entację technicz­
ną, Pomoże to dy re kc ji, zało­
dze, przodownikom  pracy oraz 
rosnącym już pod ich k ie row ­
nictwem  nowym  kadrom  fa ­
chowców spośród przesiedleń­
ców z Lubelszczyzny — w roz­
woju ich twórczej in ic ja tyw y  
i powiększaniu w kładu pracy w 
budowę O jczyzny s ilne j gospo­
darczo i politycznie, O jczyzny 
szczęścia i dobrobytu mas p ra­
cujących — Polski Socjalistycz­
ne j“ .

W iceprem ier Zawadzki wska­
zał na konieczność-otoczenia co- 

j dzienną głęboką troską cziowie- 
| ka pracy i jego rodzipy Dat 
i wskazówki jak szybciej i spraw 
| mej uruchom ić p lacówki zdro- J wia. ku ltu ra lne  i socjalne, jak 
| zabrać się do poprawy warun 

ków m ieszkaniowych W iceprę- 
j m ier życzył zebranym sukcesów 
j w realizacji ich doniosłych dja 
i całego k ra ju  zamierzeń, w 
szybszym i pełnym w yko rzysty­
waniu dla dobra narodu no- 

j wych bogactw, jakie nam prze- 
| kazał na ziemiach ustrzyckich 
j w ie lk i nasz przyjacie l. Związek 
i Radziecki.

V



Kontraktacja 
— służy

trzody chlewnej służy interesom miast i wsi 
rozwojowi całej gospodarki naszego kraju

' Now a uchwała Rządu
V  «p raw i« . dodatkowej po­
mocy i  p re m ii dla chłopów, 
kon traktu jących  tuczn ik i, po­
woduje coraz większe ożyw ie­
nie w  k o n tra k ta c ji trzody 
chlewnej. Dodatkowa po­
moc — 100 kg paszy treści­
wej i  300 kg węgla na każde­
go zakontraktowanego tuczn i­
ka oraz prem ie 1,20 zł za każ­
dy kg  żywca — sprawia, że 
na przyk ład w  jednym  woj. 
w rocław skim  zakontraktow a­
no ostatnio ponad 7.000 tucz­
ników.

K on trak tac ja  trzody ohlew-
nej jest konieczna dla p lano­
wego zaopatrzenia ludności 
m iast w  żywność, w  mięso 
i tłuszcze, jest ona konieczna 
dla rozw oju całej gospodarki 
naszego k ra ju , dla w ykona­
nia  zadań Planu 6-letniego 
w  mieście 1 na wsi.

K on traktac ja  pozwala w p ły ­
wać na rozw ój gospodarki 
chłopskiej w tak im  kierunku, 
ja ld  jest potrzebny dla roz­
w o ju  całej gospodarki > naro­
dowej. K on trak tac ja  trzody 
chlewnej pozwala państwu 
i  góry zaplanować Ile tucz­
n ików  i w ja k im  term in ie  
zostanie dostarczonych przez 
ohłepów na punk ty  skupu.

Cóż bowiem w yn ika  z umo­
w y  kon traktacy jne j?  Co w 
ogóle zawiera umowa kon­
traktacyjna?

Umowa kon traktacyjna, za­
w a rta  pomiędzy chłopem 
z jednej strony a państwem 
z drug ie j strony, przewiduje, 
że w tak im  to a tak im  te rm l 
nie chłop dostarczy tucznika 
o ta k ie j to a tak ie j wadze 
Zarówno waga, ja k  term iny 
są ściśle, przestrzegane. Chło­
p i wiedzą dziś dobrze, te  te r­
m in y  muszą być dotrzymane 
oraz że tucznik musi posiadać 
oo na jm n ie j taką wagę, jaka 
jest ustalona w umowie.

A  oo tak ie  zobowiązanie 
oznacza dla gospodarstwa 
chłopskiego? Oznacza ono, żc 
chłop korzysta jąc s korzyści 
Jakie daje mu kon traktac ja  
uczy się dostosowywać swoją 
pracę do bieżących potrzeb 
całej gospodarki k ra ju , łączyć 
swoje Interesy z interesami 
ogółu, coraz bardzie j zaczyna 
czuć się uczestnikiem wsspól- 
ne j pracy, jaką  prowadzi ca­
ły  naród.

Każda gromada ma własny 
plan ko n tra k ta c ji — plan ta­
k i ustala, ile  tuczn ików  1 w 
ja k im  term in ie  z tej gromady 
powinno wpłynąć, ile  tuczn i­
ków  powinno zostać na ten 
te rm in  dobrowolnie zakon­
traktowane, czyli — na ja k i 
udzia ł chłopów danej grom a­
dy w dziedzinie hodow li I do­
stawy tuczników  — Uczy pań­
stwo.

P racownicy ko n tra k ta c ji przy 
pomocy aktyw is tów  gromady

1 gm iny w ykonu ją  te plany
na drodze zapoznawania chło­
pów z korzyściam i. Jakie da­
je kon tra k tac ja  zarówno sa­
m ym  chłopom, Jak całej go­
spodarce k ra ju .

W arunk i kon tra k tac ji, Jak 
Już wspom inaliśm y, są dla 
chłopa tak  dogodne 1 korzy­
stne, ta  gromadzkie plany 
k o n tra k ta c ji można na dro­
dze dobrowolności nie ty lko  
w  pe łn i i  w  te rm in ie  w yko ­
nać, lecz rów nież przekro­
czyć.

W róćm y jeszcze raz do ko­
rzyści, Jakie kon traktac ja  
trzody chlewnej przynosi ca­
łe j gospodarce. Pow iedzie li­
śmy już, że kon trak tac ja  po­
zwala państwu z góry ozna­
czyć, jaką ilość tuczn ików  za­
kup i się w każdym miesiącu 
od chłopskich dostawców. T a­
kie p lanowanie je s t dla na­
szego gospodarstwa narodo­
wego konieczne. Przecież p la­
nowo rozw ija  się cala produk­
cja ro lna  — w ie m y ; z góry 
ile nowych zakładów pracy 
uruchom im y w  każdym  m ie­
siącu, ilu  nowych ludzi zosta­
nie zatrudnionych w tych za­
kładach oraz ilu  nowych ro ­
botn ików  znajdzie zatrudnie­
nie dzięki rozbudowie zakła­
dów Jnź uruchom ionych. Pań- 
ftw o  musi zapewnić w łaści­
we zaopatrzenie tych ludzi 
w  żywność, a w ięc również 
w mięso i  tłuszcz. M usim y być 
pewni, że dostawa mięsa i  t łu ­
szczu dokonywana będzie 
w  te rm in ie  i w niezbędnych 
ilościach. PGR-y i spółdziel­
nie produkcyjne dostarczają 
na rynek  coraz większe ilości 
tuczników , lecz o lbrzym ia 
większość dostaw nadal po­
chodzi z gospodarstw in d y w i­
dualnych. Dlatego konieczna 
jest dla naszej gospodarki 
kon traktac ja  trzody chlew­
nej i  dlatego państwo p rzy­
w iązuje do te j k o n tra k ta c ji 
takie duże znaczenie, dlatego 
tak w ydatn ie  pomaga chło­
pom kon tra k tu ją cym  tucz­
n ik i.

Co w yn ika  z tego wszyst­
kiego, cośmy powyżej powie­
dzieli?

W ynika i  tego, te  kon tra k ­
tacja trzody chlewnej służy 
Interesom ludności p racu ją­
cej m iast 1 wsi 1 te  służy roz­
w o jow i całej naszej gospo­
d a rk i

Trzeba, aby w iedzie li o tym  
ch ło p i k tó rzy  kon tra k tu ją  
trzodę chlewną. Trzeba, żeby 
w iedzie li o tym  1 m ó w ili
0 tym  chłopom agitatorzy
1 pracow nicy aparatu kon­
tra k ta c ji

Chłopi pracujący coraz <tsę- 
ściej odwracają się od spe­

ku lan tów  i  podpisują um owy 
kon traktacy jne  na tuczn ik i. 
Coraz powszechniej rozum ie­
ją. że kon trak tac ja  opłaci się 
zarówno państwu i  klasie ro ­
botniczej, ja k  i  im , p racu ją ­
cym  chłopom. A le  jest rzeczą 
konieczną, abyśmy przy kon­
tra k ta c ji odw o ływ a li się nie 
ty lk o  do gospodarskiego roz­
sądku chłopa, nie ty lk o  do 
na tu ry  chłopa - sprzedawcy, 
a więc nie ty lk o  z bezpośred­

n im i, m ate ria lnym i korzyścia­
m i, tak im i, ja k  węgić! i  pa­
sza. Chłop pow in ien rozu­
mieć, że kon traktac ja  służy 
k ra jo w i, służy rozw o jow i do­
b robytu  i k u ltu ry  całego na­
rodu, pomaga sprawnie w y ­
konywać plany produkcyjne 
w przemyśle, pomaga zw ięk­
szać pomoo przemysłu dla 
wsi — zwiększać dostawy r a- 
szyn i narzędzi rolniczych, 
nawozów sztucznych, kredy­

tów, a także tow arów  codzien­
nego użytku. Trzeba, aby
ohłop pracujący kon traktow a ! 
tuczn ik i nie ty lk o  dla tego, 
że państwo zapewniło dobre 
w a run k i kon tra k tac ji, lecz 
dlatego, że wykonanie planów 
kon tra k tac ji trzody chlewnej 
je s l niezbędne dla dalszego 
rozw oju całej gospodarki na­
szego k ra ju ,

J. O LBRY CHT

Tryb una Ludu frićze i
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Wzmóc pracę wśród młodzieży
Pod tak im  ty tu łe m  ukazał 

się 12 bm. wstępny a rty k u ł w  
organie K C  PZPR „T rybuna 
Lu du “ . A r ty k u ł om awia za­
gadnienie konieczności głęb­
szego w n ikan ia  przez instancje 
pa rty jn e  w  problem y pracy 
młodzieżowej. Zwraca uwagę 
delegatów, aby na pa rty jnych  
dzieln icowych, m ie jsk ich  i po- 

| w ia tow ych konferencjach sze- 
| roko m ó w ili oni na tem at pra- 
i cy wychowawczej wśród m ło- 
| dego pokolenia.

„...M łodzież nasza daje n ie ­
zliczone przyk łady  poświęcenia 
i bohaterstwa pracy  —  czy- 

i tamy. —  W całym  k ra ju  zna­
ne są i cenione im iona m ło- 

I dych przodow ników  pracy, bo- 
j haterów  budow nictw a socja li- 
i stycznego —  braci Bugdoł, 
Nieguta, S zarlińsk ie j, Wyso- 
cińskiego, Tomaszewskiej. T y ­
siące m łodych chłopów  i  dzie­
ci chłopskich dają p rzyk łady  
ofiarność i  w  walce o w ype ł­
nienie obowiązków w si wobec 
państwa, wobec klasy rob o tn i­
czej. Synowie  i  có rk i rob o tn i­
ków, chłopów  i in te ligenc ji 
pracującej w  szkołach i  na 
uczelniach z uporem zdoby- 

i w ają  wiedzę, aby oddać ją  w  
j  służbę narodu. Liczne szeregi 
naszej m łodzieży aktyton ie  
pracują społecznie w  ZMP.

M łodzież  —  to ludzie pełn i 
zapału, energii, in ic ja tyw y , 
ludzie zdo ln i do w ie lk ich  po­
święceń dla w ie lk ie j sprawy.

„M ŁO D ZIE Ż  — TO NASZA  
PRZYSZŁOŚĆ, NASZA N A - 

j DZIEJĄ.» — uczy STA LIN . — 
i ...MUSI ONA PONIEŚĆ NASZ  
! SZTANDAR DO OSTATECZ- 
INEG O  ZW YCIĘSTW A".

P artia  nasza i  ZM P tak 
kszta łtu ją  młodzież, by swój 
zapal, entuzjazm, in ic ja tyw ę, 
gorący pa trio tyzm  oddawała 
dla  dobra narodu, dla w ie lk ie j 
sprawy budow nictw a soc ja li­
stycznego".

W dalszym dągu a rty k u ł 
zwraca uwagę a k tyw o w i par-, 
ty jnem u na to, że w y s iłk i w ro ­
ga są szczególnie skierowane

na młodzież, zwłaszcza tam, 
gdzie nie docenia się należycie 
pracy wychowawczej.

„...N ie wolno jednak zapo­
minać, że m łodzi to często lu ­
dzie o nieukszta łtowanym  je ­
szcze charakterze, mało do­
świadczeni i niezahartowani 
w  walce klasowej. I  na to liczą 
przede w szystkim  n iedob itk i 
wroga i agenci im peria lizm u, 
którzy chcie liby przyw rócić  
w Polsce czasy . ciem noty  i 
niewoli. U s iłu ją  oni szerzyć 
demoralizację, zarażać •słabsze 
jednostk i spośród młodzieży 
„am erykańskim  stylem  życia", 
pchać je na drogę bum elan-  
ctwa, p ijaństw a  i  chu ligań­
stwa.

Jasne, że w y s iłk i wroga ty l­
ko tam mogą mieć szanse po­
wodzenia, gdzie młodzież pu­
szczona jest samopas, gdzie 
n ik t nie troszczy się o to, czy 
i  ja k  zdobywa kw a lifika c je  w 
zakładach pracy, o to, by w  
m iarę postępów w  pracy — 
otrzym yw a ła odpowiednie za- 
dania i  funkcje . W ys iłk i w ro ­
ga tra f ić  mogą na podatny  
grun t ty lk o  wówczas, gdy w 
szkołach nie docenia się pracy 
wychowawczej, gdy fo rm y  
pracy społecznej z młodzieżą 
są niepełne, jednostronne, gdy 
nie dba się o to, ja k  młodzież 
spędza swój czas w o lny od 
pracy i  nauk i; dotyczy to 
zwłaszcza młodzieży, skup io­
nej w  hotelach i  domach m ło ­
dego robotnika..."

Dlatego też na konferen­
cjach pa rty jnych  należy dy­
skutować na tem at młodzieży.

„...1 słusznie na nie jednej 
kon ferencji p a rty jn e j delegaci 
dom agali się, by instancje pa r­
ty jne  b liże j w n ik a ły  w p ro ­
blem y młodzieżowe, służyły  
ak tyw o w i ZM P -ow skiem u ra ­
dam i i  wskazówkam i co do 
wzbogacenia treści i  fo rm y  
pracy wśród młodzieży, aby 
ze wszech m ia r pomagały 
młodzieży w  walce z prze ja­
w am i chuligaństw a i  demora­
lizac ji.

...Nasze instancje  i organi­
zacje party jne na porządku  
dziennym swojej działalności 
postawić muszą nieustającą 
pomoc organizacjom ZM P -ow-  
skim w  ich walce o wycho­
wanie młodzieży w duchu na j­
głębszej miłości dla Ojczyzny,
0 rozwijanie w  młodzieży no­
wego stosunku do pracy, do 
własności społecznej, nowej
socjalistycznej moralności, o *
przepojenie młodzieży  ideą 
marksizmu-lenin izmu, o p rzy­
swojenie je j  wspaniałych wzo­
rów bohaterskiego Kcrmsomo- 
łu..." ,

W zakończeniu a rtyku łu
czytam y:

„...Rozmach zetempowskie j  
pracy organizacyjnej, po litycz­
nej, wychowawczej wśród 
młodzieży wciąż jeszcze nie 
nadąża za możliwościami i po­
trzebami, fo rm y  .pracy zetem- j 
powskie j nie uwzględnia ją  
często różnorodnych i szcze­
gólnych zainteresowań ludzi 
młodego wieku.  W praktyce  
pracy naszych instancj i pa r­
ty jnych  do niedawna u ja w ­
niało się na ogól wyraźne nie- t 
docenianie wagi pracy wśród 
młodzieży, niedocenianie spraw 
pomocy i  k ie rownic twa orga­
nizacjami ZMP. Obecnie m a- j 
sy party jne przez usta swych  
delegatów na konferencje po­
wiatowe sygnalizują uxigę tej 
sprawy i k ry ty k u ją  za to ustę- : 
pujące KP, a w  wytycznych  j 
dla nowouiybranych KP  w y -  ■ 
suwają zadania ożywienia  i  
wzmożenia pracy na odcinku  
młodzieży.

W N IO S K I Z TEGO M U S ZĄ  | 
W Y C IĄ G N Ą Ć  N IE  T Y LK O  
IN STAN C JE P ARTYJNE, ALE
1 R A D Y  NARODOW E, Z W IĄ ­
Z K I ZAW ODOW E I  W SZY­
S T K IE  O R G A N IZA C JE  SPO­
ŁECZNE, KTÓ RE N IE  M O G Ą 
L IC Z Y C  NA POW ODZENIE 
SWOJEJ PRACY BEZ U A K ­
T Y W N IE N IA  I  U JĘ C IA  SZE­
R O K IC H  RZESZ M Ł O D Z IE ­
Ż Y ".

i

Amerykanie i adenauerowcy odradzają Wehrmacht, 
przygotowują nową zbrodnię

przeciwko ludzkości
Na terenie Niemldc Zachodnich, pod opieką amerykańskich Imperiali- 

•tów z dnia na dzień wzmaga się faszystowska propaganda. Coraz bezczel­
niej i bynajmniej nie z ukrycia, lecz oficjalnie, przy jak największym po­
parciu Amerykanów — przygotowuje się nowy „Pochód na Wschód“ .

Przed tygodniem — Adenauer oświadczył w Paryżu, że zgodzi się na 
dostarczenie oddziałów nowego Wehrmachtu dla imperialistów tylko pod 
warunkiem, że ziemie „na wschodzie“ wrócą z powrotem do „Rzeszy“ . 
„Wschód“ w pojęciu Adenauera to nie tylko Wrocław i Szczecin, ale rów­
nież Poznań, Gdańsk, Bydgoszcz, Toruń.

W  Paryżu am ery­
kańscy im p e ria li­
ści w y ra z ili cichą 
zgodę na bezczel­
ne żądania Ade­
nauera, zapewnia­

jąc jednocześnie ob łudnie cały 
św ia t o swoich „dążeniach do 
poko ju “ . W  k ilk a  dn i później 
obradował w  Rzymie sztab 
podpalaczy św iata znany pod 
nazwą „Rada paktu a tlan tyc­
kiego“ .

W n in ie jszym  a rtyku le  po­
każemy na konkre tnych p rzy ­
kładach i  cytatach z różnych 
reakcyjnych pism angielskich 
1 am erykańskich, ja k  im peria ­
liśc i, m ów iąc o „po ko ju “ , już 
dawno k n u li spisek dla wskrze 
szenia W ehrm achtu, ja k  na 
terenie N iem iec Zachodnich, 
pod opieką am erykańskich im  
peria lis tów  podnosi znowu łeb 
bestia h itle row ska, grożąc 
Światu nową pożogą wojenną.

Oto co pisze o T rizon ii 
reakcyjna gazeta angielska 
„N ew  Statesman and N^itio tj“ : 

„S tare żołnierskie organiza­
cje zm artw ychw sta ją , ja k  to 
było w  latach 20-tych... Gen 
Friessr.er może bez przeszkód 
wygłosić mowę polityczną, u- 
spraw ied liw ia jącą napad H it ­
lera na 'Polskę... Zachodni 
a lianci p rzyw raca ją  do życia 
tezy H itle ra  i  Goebbelsa. Zbro­
dniarze w o jenn i są znowu bo­
hateram i wo jennym i. Celowo 
dodajem y otuchy nacjonaliz­
m ow i i  naw ołu jem y do w o jny  
przeciwko ' W schodowi. Obec­
nie odbywa się na terenie 
Niemiec Zachodnich publiczna  
dyskusja, czy pieśń’ „H ors t 
Wessel“  (hym n h itle row ców  — 
przyp. red.) poióinna być po­
nownie zezwolona... Cały cię­
żar zachodniej propagandy 
idzie po lin ii,  iż koniec koń­
cem H itle r  m ia ł rację i że 
trzeba odrzucić powojenne dą 
żenią do pokoju i poszukać na 
strychu starego ojcowskiego 
hełmu stalowego..."

Bardzo wym owne są rów ­
nież komentarze, które  się u- 
kazały niedawno w numerze 
angielskiego pisma „The Twen 
tie th  Century".

„W  grudn iu  ub. r. na 252 
członków zachodnio-niemiec- 
kie} służby zagranicznej (min. 
spraw zagr. jest sam Ade­
nauer) było ló l dawnych  
współpracowników  R ibbentro-

pa (h itle row sk i m tn. spraw  
zagr.) z tego n iem n ie j niż 130 
— to członkowie  b. p a rti i h it ­
lerowskie j. S tw ierdzono ró w ­
nież tendencje do za trudn ie­
nia w iększej liczby b. h it le ­
rowców... P raw ie wszystkie  
kluczowe stanowiska są obsa­
dzone przez tych panów. M i­
nisterstw o Spraw Zagranicz­
nych w Bonn jest całkiem  do­
kładnym  powtórzeniem  da­
wnego Wilhelmstrasse... (sie­
dziba hitlerowskiego M SZ-u) 
w dawnym  MSZ przyw iązanie  
do h itle ryzm u by ło  raczej sła­
be... W ielbiono doprawdy żar­
liw ie  po litykę  oportunizm u. 
1 trzeba tw ierdzić, że pozosta­
łości te j tra d y c ji zna jdu ją  się 
dziś w  Bonn w  radosnym  roz­
kw ic ie ."

Zresztą sam Adenauer przy­
znał iż  w  M in is te rs tw ie  Spraw 
Zagranicznych, na czele k tó re ­
go on stoi, pracuje w  tej ch w i­
l i  134 b. członków p a rtii h it ­
lerowskiej.

„Powraca suwerenność (?!) 
niemiecka, a z nią razem w ra ­
cają h itle ro w cy  na najwyższe 
stanowiska" — tak brzm i w y ­
m owny ty tu ł korespondencji 
am erykańskiego publicysty 
M iddletona z Niemiec. A oto 
co w yn ika  z tej koresponden­
c ji: O tto Ernst Remer, kandy­
dat na nowego fflh rera , wydal 
niedawno broszurę, w  k tó re j 
ęstro zaatakował niemiecki*

elementy antyfaszystowskie, 
wynosząc jednocześnie pod 
niebiosa Niemców, k tó rzy  
zm arli „w ie rn i przysiędze zło­
żonej f iih re ro w i“ . O tto D ie­
trich , dawny szef prasowy par­
t i i  h itle ro w sk ie j i sekretarz 
stanu w  goebbelsowskim m i­
n is terstw ie propagandy, zno­
wu jest na pow ierzchni — 
pracuje on w o fic ja ln ym  w y­
daw n ic tw ie  w  Dusseldorfie.

Neohitlerowska gazeta „Dde 
Neue F ro n t“  donosi z zadowo­
leniem o „uroczystym  i ja ­
wnym  spaleniu akt denazyfi- 
kacy jnych“ , ja k ie  m ia ło m ie j­
sce w  miasteczku Stadtolen- 
do rf w  Dolnej Saksonii. W ar­
to rów nież dodać, że „p rem ie­

r e m “ Dolnej Saksonii jest zna 
ny zbrodniarz h itle ro w sk i — 
H e in rich  Kopf. Udział w „u ro ­
czystości“ , o k tó re j donosi 
neohitlerowska gazeta, wzię li 
przedstaw iciele n iem ieckie j 
p a rtii „soc ja lis tycznej“  Schu- 
machera, m. in. bu rm is trz  
miasteczka Noske. Sprawa 
znalazła się u prokura to ra  I 
g łównym  prowodyrom  „m ia ła  
grozić“  kara więzienia. Jednak 
tenże p roku ra to r oświadczył 
wieczorem przy k u flu  piwa, 
że „pobudki czynu by ły  oczy­
wiście szlachetne“ , zaś oficer 
b ry ty js k i, o fic ja ln ie  reprezen­
tu jący władze b ry ty js k ie  w 
Holzminde, powiedział Noske- 
n u :  „G ra tu lu ję  wam  odważ-

nego czynu, sam postąpiłbym  
w ten sposób.“ /

Na terenie T rizo n ii rosną 
również nakłady „ li te ra tu ry “ 
h itle row sk ie j. W najb liższym  
czasie ma się ukazać w  maso­
w ym  w ydan iu „M e in  K a m p f“ 
— H itle ra , którego wydawcą 
Jest dla przyzwoitości firm a  
„A lb re ch t D ü re r“  z... Buenos 
Aires.

Postępowe czasopismo nie­
m ieckie „D ie  W eltbuehne“  w 
w a rtyku le  pt. „Nowości z 
kw a te ry  g łównej fü h re ra “ do­
nosi o bu jnym  rozkw ic ie  orga­
nizacji neohitlerow skich na 
terenie Niemiec Zachodnich.

„W  H am burgu wychodzi o r­
gan SS pt. „D e r Ausweg"... 
Na terenie T rizo n ji istnieje  
326 m iejscowych organizacji 
SS... Nad n im i k ró lu je  SS — 
O bergruppenführer — Spie­
geln“ ... Całkiem  jaw nie g ło­
szone są hasła ja k  np. „Teraz 
wszyscy żołnierze są zespole­
ni... nie wolno nam Ograniczać 
się wyłącznie do spraw byto­
wych M usim y się stać czyn­
nik iem  po litycznym ..." Albo: 
„W tedy kiedy tzw. zbrodnia­
rze w o jenn i znów będą wolni, 
będziemy bronić naszego le- 
bensraumu..." itp.

Podobnych przyk ładów  mo- 
żnaby przytoczyć znacznie 
więcej. Fakty te dowodzą, że 
na terenie N iem iec Zachod­

nich pod trosk liw ą  opieką i  za | 
pieniądze am erykańskich im ­
pe ria lis tów  h itle row scy zbrod­
niarze w o jenn i znowu docho­
dzą do głosu. Znów  m ów i im  
się o ich „w ie lk ie j m is ji dzie­
jo w e j“ , o „konieczności obro­
ny zachodniej c y w iliz a c ji“  i 
tym  podobne hasła podżega­
jące do nowej w o jny. Szcze­
góln ie ' podżegająca i ziejąca 
nienaw iścią do Polski jest f i ­
nansowana przez Am erykanów  
faszystowska propaganda w 
Niemczech Zachodnich prze­
c iw ko naszym ziem iom  na 
Odrze i  Nysie. . »

Jak pewni op iek i im p e r ia li­
stów czują się dziś w  N iem ­
czech Zachodnich b. h itle ro w ­
cy i  odwetowcy świadczy n a j­
lepie j fak t, że jeden z m in i­
strów  Adenauera, n ie ja k i See- 
bohm- ośw iadczył przed k ilk o ­
ma dn iam i, iż „jego obóz (?) r ii-  
gdy n i e  u z n a ł  i  n i e  
u z n a  t r a k t a t u  w e r ­
s a l s k i e g o  i g r a n i c  
z 1937 r ."  tzn. że „obóz“  he rr 
Seebohma jako  jedyn ie  „s łu ­
szne“ i „sp ra w ie d liw e “  uważa 
te granice, k tó re  przemocą 
ustanow i! H itle r. A więc „an - 
schluss“  A u s tr ii,  zagarnięcie 
Czechosłowacji, Polski, k ra ­
jó w  skandynawskich i... chyba 
F rancji. T ak ie  oto apetyty 
mają dziś b. h itle ro w cy oraz 
ich/ op iekunow ie zza Oceanu.

Im peria liśc i amerykańscy 
Już od ła t p rzygotow yw ali i 
nadal przygotow ują agresję, 
przygotow ują nową zbrodnię 
przeciwko ludzkości. W tym  
celu wciągnęli oni „do współ­
pracy.“  b. SS-owców, zbrod­
niarzy wojennych, ja k  genera­
łow ie h itle row scy: Haider, Man 
teufe ll, Frieśsner, ja k  Gude- 
rian, von dem Bach i inni. W 
tym  celu im peria liśc i wskrze­
szają W ehrm acht i tworzą ba­
zy wojenne we wszystkich 
częściach świata.

I dlatego^ wobec tych fak ­
tów, jeszcze bardziej wzmoże­
m y naszą czujność, naszą co­
dzienną w y trw a łą  w a lkę  o p>o- 
kój i realizację Planu 6 -le t­
niego, aby naszą i całego obo­
zu pokoju rosnącą potęgą 
przeciwstaw iać się jeszcze sku 
teczniej im peria lis tycznej po­
lityce  w o jny i odwetu.

(KK) |

S T E F A N  WOJCIECHOWSKI
Lustr. wydz. org. ZG ZM P

Więcej troski o przygotowanie 
zebrań sprawozdawczo-wyborczych

Przeprowadzana obecnie w  nasze! orga­
n izacji kam pania sprawozdawczo - w y ­
borcza — to odpow iedzia lna.! poważna 
praca, do k tó re j pow inny dołożyć 
m aksim um  w ys iłku  wszystkie instan 
cje ZMP.

Sprawę odpowiedniego przygotowania ze­
brań przedwyborczych i wyborczych kó ł ZM P 
należy traktow ać jako naczelne i na jw ażnie j 
sze zadanie w  obecnym okresie pracy organ) 
zacyjnej.

Jednak jeszcze nie wszystkie nasze instan­
cje podeszły w łaściw ie do tego ważnego za 
dania

W  Zarządzie M ie jsk im  ZM P w Katowicach 
sprawę zaplanowania i odpowiedniego przy 
gotowania zebrań na terenie zakładów pracy 
i in s ty tu c ji potraktowano bezdusznie — w 
sposób czysto form alny.

Na pozór wg papierkowego przygotowania 
wydawałoby się. że wszystko jest w oorzad 
ku. Sporządzono więc plan zebrań przed wy 
borczych i wyborczych, sa nazwiska odpowie 
dzialnycb za udzielenie pomocy poszczegół 
nym kołom  w orzygotowaniu zebrań itd.

A jak  wygląda to w praktyce? Np . taki 
fak t — 23 ub. miesiąca na terenie miasta 
m iało odbyć się 15 zebrań przedwyborczych, 
a odbyło się ty lk o  7. Dodać należy, że fak t 
ten wiceprzewodniczący ZM  s tw ie rdz ił dopie 
ro 31 ub. miesiąca

O czym tb świadczy? W Zarządzie M ie jsk im  
ZM P w  Katow icach jest zupełny brak kon 
tro li wykonania. Nie analizu je  sie na eodzień 
kon tro li w ykonania planu, nie wyciaga się 
wniosków z popełnionych błędów, n ik t nie 
m yśli o tym  ja k  usprawnić prace w karnpa 
n ii sprawozdawczo - wyborezej.

P rzykład idzie z góry. Przewodniczący ZM 
}M P tow. Loska b y ł odpowiedzialny za przy 

gotowanie zebrania wyborczego w kole od 
działowym  ZM P na wydziale mechanicznym 
hu ty „B a ildo n “ .

Zlekceważył jedrfak zadanie organizacyjne 
Na godzinę przed zebraniem posłał p racow n i­

ka ZM, aby towarzyszom z Zarządu koła od
działowego pomógł zebranie „przygotow ać".

I  ja k ie  by ły  skutk i?

Na zebranie przybyło  zaledwie *8 pro®.
członków, k tórzy  by li n ieprzygotowani do d y ­
skusji. Referat sprawozdawczy ustępującego 
Zarządu nie ¿awierał oceny jego pracy i spraw 
zasadniczych z życia organizacji młodzieży 
w huęie.

Jasne Jest. że tak przygotowane zebranie 
nie dało rezu lta tów  jakich oczekiwali i  ży 
czyli sobie ZM P-owćy • hu tn icy

Wniosek jest jeden. Zarząd M ie jsk i ZM P
w Katowicach m usi zmienić dotychczasowy 
sty l pracy. W najkró tszym  czasie należy od 
być zebran ie  p re zyd iu m  ZM  dla w yciągn ięc ia  
wniosków z dotychczas Dopełn ionych błędów

Plan przygotowania zebrań przedw ybor­
czych i wyborczych musi być uzgodniony 
z Zarządami kól ZMP.

Pomoc Zarządowi koła w  przygotowaniu
zebrania przedwyborczego, a tym  bardziej 
wyborczego, nie może w żadnym wypadku 
ograniczać się do rozmowy na godzinę przed 
zebraniem odpowiedzialnego ak tyw is ty  z prze 
wodniczacym koła

A k tyw is ta  odpowiedzialny za pracę koła, 
pow inien p rzyna jm n ie j 3 dn i przed zejbra 
niem codziennie k ilk a  godzin przebywać na 
danym zakładzie pracy, rozm awiać z człon 
kam i kola, pomóc Zarządowi w przygotowa 
niu re fera tu sprawozdawczego.

Zarząd M ie jsk i ZM P w in ien codziennie do 
konywać oceny odbytych zebrań nie ty lko  
według ilości, ale przede wszystkim  według 
jakości, treści dyskusji, atm osfery na tych 
zebraniach.

W pracy te j niezbędna jest ze strony ZY/ 
~  poprzez członków Prezydium  i in s truk to  
rów  — pomoc Zarządom M ie jskim .

Sprawą stosunku ZM ZM P w Katowicach 
do kam panii sprawozdawczo - wyborczej w in 
no ju k  na jszybciej zająć sie Prezydium  Żarzą 
du W ojewódzkiego ZMP.

Ceńcie p ra w d z iw ą  p rzy jaźń , 
m ło d z i towarzysze!

W artyku le  wstępnym  z dnia 4 .X II br. „Kom som olska Praw da"  omawia szczególnie żywą 
wśród m łodych ludzi zagadnienie: sprawę przyjaźn i.

P rzedrukow ując z nieznacznymi skró tam i ten 
czyte ln ików  na tą lak ważną w  kszta łtowaniu  

Przeczytajcie więc a rty k u ł uważnie i napiszcie do nas 
da się wam  współżycie z n im  i, czy pomagacie sobie

a rtyku ł, pragniem y zwrócić 
postawy m ora lne j człowieka  

ja k ich  macie

pomaga wam  w  życiu? (Red.).

SZ” TÓ Ż z was, m łodzi tow a- 
“ “ ■rzysze, nie zr.a uczucia 
przyjaźni? Spełn iło się wasze 
najgorętsze m arzenie — zosta­
liście przyjęci do Komsomołu. 
Tego dnia słonko świeci ina ­
czej, ulice w yg lądają od­
św iętn ie i  — zda się — wszy­
stko w okó ł was uśmiecha się. 
Jesteście szczęśliwi i pragnie­
cie podzielić się swoim szczę­
ściem z przyjacie lem , swoim 
b lisk im  towarzyszem. Wasze 
szczęście staje się przez to 
pełniejsze i treściwsze...

M ija ją  lata, człow iek doro­
śleje, wkracza w  okres do j­
rzałości. Życie jego wypełn ia  
now.a treść. A le  w  głębi du­
szy tro s k liw ie  chowa wspom­
nienia o przyjacio łach z la t 
młodości, o towarzyszach 
szkolnych.

Uczucie ' gorącej przyjaźn i 
przez dług ie  la ta łączyło ze 
sobą najlepszych ludzi swego 
czasu — A, I. Hercena i N. P. 
Ogariewa.

Na W orob jow ych Górach — 
„w  obliczu całej -M oskwy“  — 
m łodzi ludzie , pałając wspól­
nym  dążenierri z łoży li p rzy­
sięgę, że całe swe życie po­
święcą walce rew o lucy jne j. Z 
w ie lką  serdecznością i tk liw o ­
ścią wspom inał później H er- 
cen przyjaźń, k tó ra  łączyła go 
z m łodym  Ogariowem. ....Ra­
m ię przy ram ieniu O kracza­
liśm y z tobą w  życie! — pisał 
Hercen do Ogariowa. — K ro ­
czyliśm y durrinie i odważnie, 
nie szczędząc s il go tow i by liś ­
m y na każde wezwanie. D ro ­
ga w ybrana przez nas nie by­
ła ła tw a : nie zeszliśmy z n ie j 
m im o to ani razu“ .

Hercen i O gariow  ży li w 
czasach odległych od naszych. 
Od tego czasu m inęło w iele 
la t i zaszły w ie lk ie  przem ia­
ny. W  naszym k ra ju , przeo­
brażonym przez W ie lką  Socja­
listyczną Rewolucję Paździer­
nikową, zrodziła się i okrze­
pła przyjaźń narodów, n ie­
wzruszalna jedność wszystkich 
ludzi radzieckich, pomagają­
ca nam w  budowie kom uniz­
mu. O be jrzy jc ie  się w okół sie-

nawzajem,

bie, a u jrzycie, ja k  nasza rze­
czywistość radziecka ob fitu je  
w  p rzyk łady prawdziwe, szcze­
re j przyjaźn i, ja k  wdzięczny 
jest grunt, na k tó rym  rodzi 
się ta przyjaźń.

Uczycie się w szkole. W szko 
le przygotow ujecie się do tego, 
by stanąć w  szeregach budow­
niczych nowego życia. Tu 
kszta łtu ją  się wasze pojęcia I 

.poglądy, rozw ija ją  się i krze­
pną wasze uczucia głębokie] 
m iłości do O jczyzny, poczucie 
obowiązku wobec narodu. W 
szkole też spotykacie p ie rw ­
szych przyjació ł.

W  klasie jest was w ielu, 
wszystkich was łączą wspólne 
dążenia, obow iązki i zadania 
A le praw ie każdy z was po­
siada swego najbliższego to ­
warzysza i przyjacie la . Zb liża­
ją  was do niego i łączą je d ­
nakowe upodobania i zainte­
resowania, cechy charakteru, 
uczucia w zajem nej sympatii., 
A le  przyjaźń waszą nazwać 
można praw dziw ą dopiero 
w tedy, gdy nie przeszkadza, 
lecz pomaga w nauce, w  w a­
szym rozw oju, w  pozbywaniu 
się słabości, w ychow u je  was 
na ludzi o s ilne j w o li, uczci­
wych i mocnych.

W ósmej klasie 627-ej szko­
ły  m oskiewskie j uczą się Lusia 
i Hala. P rzyjaźnią się ze so­
bą, siedzą w jednej ławce, 
m ieszkają przy jednej u licy, 
wszędzie i zawsze byw ają  ra­
zem. Cóż dobrego jest w ich 
przyjaźn i? — „Lusia  i Hala — 
piszą do redakc ji ich koleżan­
k i — uczą się źle, czas w o lny 
od zajęć szkolnych spędzają 
na rozryw kach, lekcje  odra­
b ia ją  niedbale, lekceważą so-® 
bie rady i uwagi swych tow a­
rzyszy szkolnych“ .

Czy należy dążyć do tak ie j 
przyjaźni? U podstaw p raw ­
dziw ej przy jaźn i leży zawsze 
wzajemne poszanowanie i chęć 
pomagania sobie nawzajem o- 
raz k ry tyczny  stosunek do po-

tittiagę naszych 
naskych dni sprawę, 

przy jac ió ł, ja k  uk la -  
co was łączy t ja k  przyjaźń

stępowania przyjacie la . Nlo 
darmo przysłow ie ludowe po­
w iada: „N ie  jest tw ym  przy­
jacielem  ten, k to  ci pobłaża“ .

Hala 1 Lusia nie m ają od­
wagi przyznać się. do tego, ża 
postępują źle. A  klasa, do k tó ­
re j uczęszczają dziewczynki, 
jest w  stanie i pow inna w p ły ­
nąć na p rzy jac ió łk i, dopomóc 
im w  zrozum ieniu błędów i na­
praw ieniu ich.

Dość często zdarza się je ­
szcze, że powodowany fa łszy­
w ie po ję tym  uczuciem przy­
jaźn i jeden z przy jac ió ł lub  
cała klasa ukryw a przed oto­
czeniem niew łaściwe postępo­
wanie ucznia, jego lenistwo. 
Uczeń zaś w yko rzystu je  to, 
łam ie dyscyplinę, nie odrab ia­
jąc lekc ji. Korzysta jąc z pod­
powiadania przyzwyczaja się 
żyć kosztem cudzej pracy. I 
oto pod skrzyde łk iem  „p rz y ­
ja c ió ł“ rośniei człowiek le n i­
wy, lekkom yślny, nie um ie ją­
cy niczego.

Życie szkolne nie ogranicza 
się do m urów  szkolnych. P ra­
ca w kółkach zainteresowa­
nia, udzia ł w artystycznych 
zespołach amatorskich, pmca 
w sekcjach sportowych - da­
je możność obcowania z ucz­
n iam i nie ty lko  waszej szko­
ły, ale i szkół sąsiadujących z 
wami.

Uczucia przyjaźn i często łą ­
czą uczniów szkół męskich i 
żeńskich, ca jest zresztą zu­
pełnie zrozum iałe Oddzielna 
nauka nie wyklucza wspólne­
go wychow yw ania chłopców 1 
dziewcząt w obozie p ion ie r­
skim, Pałacu Pioniera zrze­
szeniu sportowym , nie w y k lu ­
cza m ożliwości organizowania 
wspólnych wycieczek, pocho­
dów, w ieczorków twórczości a- 
m atorskiej.

Pow inniście cenić p raw dzi­
wą przyjaźń, m łodzi tow arzy­
sze. Przyjaźń bowiem up ięk­
sza życie człowieka, czyni je 
Jasnym, radosnym i bogat­
szym.

r W ółnierze amerykańscy celują już  znalco- 
^  m icie w  w ie lu  dziedzinach „sz tuk i wo- 

’ je nn e j". Są ja k  w iadomo niezrów nanym i m i-
> strzam i np. w rabunkach, gwałtach  i  m or- 

dach, o czym niem al codziennie donoszą za

) chodnio-n iem ieckie dz ienn ik i Bcdeśme odczu 
jl wają ty lko  brak opanowania jeszcze jedne i 
i specjalności, m ianow icie: um iejętności oszu

I kiw an ia  w  grze w  ka rty  i kości. Departament

> W ojny USA zatroszczył się naturaln ie , aby

I I  ten brak uzupełnić. Na ten temat pisze —
> Pełen zachwytu  — zachodnio-berliński dzien- 
'n ik  „M ontags Echo":

„A b y  wyspecja lizować żołnierzy am erykań- 
l rk ich  w  oszustwach karcianych, arm ia ame- 
| rykańska podjęła k rok i celem wyszkolenia 
| tefi to ipm  kierunku. W tym  celu w  mieści« 
Camp A tte rb u ry  powstaną specjalne kursu

traktu jące  problem , jak oszukiwać podczas 
gry w k a rły  t łcośct".

Zajęcie się tym  „prob lem em " świadczy o t 
nadto dobitn ie, ie  a im la  am erykańska rze­

czywiście pod tym  względem nie pozwoli się 
nikom u prześcignąć ())



\

SUCHEDNIÓW
NA  m apie otaczają

go zielone, rozlegle 
p lam y lasów, prze­
cięte lin ią  kolei.

Tą ko le ją  p rzy­
jechałem i  zobaczy­

łem  Suchedniów, wśród borów 
i  wzgórz, ja k  gdyby zsypany w  
dolinę, k tó rą  p łyn ie  rzeka. Ze 
ita c j i  szedłem szarym i łąkam i.

O pow iadali m l ludzie  suched­
niowscy, że historycznego stycz­
n ia  1945 r., tędy przeszły p ie rw - 
*ze radzieckie czołgi...

N arodziła  się osada Suched­
n ió w  w  X V I I  w ieku, w  sercu 
K ielecczyzny, k ra ju  w ie lk ich  
m ożliwości, a na jw iększych n ie ­
równości: wspania łych zamków 
i  k lasztorów  i nędzy chłopskiej, 
jtacofania, bezdroży. Pp tym  
Okresie została w  Suchedniowie 
pam ią tka : nieliczne, obrośnięte 
dz ik im  w inem , zapadnięte w 
siemię domki.

W  okresie sanacyjnych rzą­
dów Suchedniów skręc ił w  zau­
łe k  —  w tedy bez w y jśc ia  — 
zaczęły ja k  grzyby w yrastać 
małe dom ki, bu dk i z jednym  
Okiem: drobnokap ita lis tycznym  
Sklepikiem. Suchedniów zaczął 
przeistaczać się z m alownicze j 
Osady w  jedną z tysięcy m aleń­
k ich  m ieścin, w  k tó rych  nie  ma 
Chleba, ani pracy, a Jest wege­
tac ja  w  kręgu biedy i  bezna­
dz ie jnośc i

Dwa w ie lk ie , n iew ykorzysta­
ne bogactwa b y ły  i  w tedy w 
iu eh edn io w ie  i  oko licach: ludzie 
i  lasy. B y ły , ale niszczały: lasy 
W yrębywano bezplanowo, a nę­
dza oko lic rodziła złodzie jstwa 
leśne, ludzie w yn o s ili się do 
w iększych m iast, by dzielić losy 
n iew ykw a lifiko w a n ych  robot­
n ik ó w  bez pracy. M iejscowy, 
Is tn ie jący Już przem ysł nie 
m ógł za trudn ić ludzi z oko licz­
nych, prze ludnionych wsi. A  
dzis ia j przemysł, k tó ry  rozw ija  
lię  w  P lanie 6 -le tn im  w  Su­
chedniow ie op iera się prze­
de w szystk im  na tych dw u bo­
gactwach: lasach i  rezerwach 
ludzkich.

Newa fabryka JNatarnla 
SflcbednibwM-ae«i ładzie

„W  p rz e m y tu  drzewnym  
n a le ż y  zwiększyć produkcję... 
Otw orów  okiennych  1 d rzw io ­
w ych  przeszło dz iew ięc iokrot- 
n ie “ . (Z Ustawy o P lanie  
8-le tn im ).

D a w n i e j  s to ły  tu  w ie lk ie
szopy, przez k tó re  prze la­

ty w a ł w ia tr, podnosząc tum a­
ny  ku rzu  i  troc in , w  k tórych 
p racow ali robotn icy i  trzęsła się 
maszyna, napędzana lokom obi- 
lą. Dziś...

...drogę na plac budow y w ska- 
BUją krzyżujące się d ru ty , n io ­
sące powstającej fabryce ener­
gię elektryczną, k tó ra  poruszy 
maszyny. P racu je Już „m ała  
stolarnia"', w arszta ty rem onto­
we i  hala mechaniczna, w  k tó ­
re j dopasowywane są do części 
d rew nianych — metalowe. W  
m ałe j s to la m i można poznać 
ko l. Edw arda W otlińsk iego i  
zobaczyć go przy pracy w  dzia­
le m ontażowym , ja k  w ykonu je  
swoje 160 procent no rm y m on­
tażu, a zaraz za n im  m alującą 
złożone części Annę Santarius, 
k tó ra  przedtem by ła  robotnicą 
drogową, w  te j fabryce nauczy-

ła się zawodu i  w y ra b ia  już  
180 do 190 procent normy.

Ośmiu m łodych chłopców z 
pob lisk ie j wsi, W zdolu, liczy 
dni, k tó re  m inę ły  od chw ili, 
gdy przyszli drogam i przez la ­
sy 'na tę budowę — i  wypada 
tych dn i 50. A  za k ilkadz ies ią t 
następnych, gdy ruszy cała fa-

— Jakże odbudowałaby się 
nasza w ioska, doszczętnie znisz­
czona przez h itle row ców , o 
piaszczystej ziemi, gdzie „n a j­
bogatszy“  chłop ma n iew ie le  
ponad 4 ha i jedną krow ę, 
gdyby nie pomoc Państwa? Do­
sta liśm y bez odpłaty drzewo 
na odbudowę, dostaliśm y pie­
niądze na dachówkę jako bez-bryka — ośmiu chłopców ze 

W zdołu stanie już do obsługi z* ™ ‘ ne suosymum -  m uw ,
AzZt i ob. M oraw ski. — A le  M ichnów  

nie pozostaje d łużny Państwu*.

*

warsztatów. Pod dachem jest 
sala główna, 40-m etrowej d łu ­
gości, gdzie będą produkowane 
części elem eptów s to la rk i bu­
dowlanej. M urarze wznoszą 
m ury  s to la rn i i  bu dynk i adm i­
n istracyjne. Powstanie w ie lka  
suszarnia drewna, zasilana cie­
płem  centralnego ogrzewania.
T ym  ciepłem ogrzewane będą 
wszystkie hale produkcy jne  i 
woda w  łaźniach i  natryskach.
Robotn icy na zawsze zapomną 
czasy, gdy po szopach hu la ł 
w ia tr, gdy b ru dn i i  zakurzeni 
w raca li do domów.

Rosną ludzie dla m ie jscow e­
go przem ysłu drzewnego — w  
Państw. Zasad. Szk. Średnie j w 
Suchedniowie. Uczniów jest 78 
w  tym  60 procent — to dzieci 
chłopów z okolicznych wsi, 
reszta — dzieci robo tn ików  su­
chedniowskich. Uczą się rysun­
ku  zawodowego, przedm iotów 
ogólnokształcących, zdobywają 
p ra k tykę  w  św ietn ie  wyposażo- 
nyćh salach i w  dwóch p ry w a t­
nych tartakach, k tó re  przeszły 
na własność szkoły.

W  św ia t b a jk i przenoszę się 
o tw iera jąc drzw i,jednego ze sta­
rych dom ków suchedniowskich.
Niegdyś i  on b y ł zapadnięty w  
ziemię, grzyb przeżerał jego 
dach. Dziś m ieści się w  n im  
Państw. Dom Dziecka o p ięk­
nych nowowybudowanych sa­
lach, ze ścianam i ze szkła i od­
budowanych ślicznych salkach, 
z k tó rych  każda ma swą nazwę: 
różowa, b łęk itna , krem owa. W  jednym  
Świat, k tó ry  dla przedw ojen- rozpocząć się

Przyjechaliśmy podzielić się z wami nowiną...

Wieczór świetlicowy

■ia 15 listopada w ykona liśm y 114 
proc. planu skupu zboża, poda­
tek g run tow y spłaciliśm y w  100 
procentach, resztę Pożyczki 
w p łac im y w  tych dniach.

Newa drogi

nych dzieci b y ł św iatem  ba jk i, 
dzisiaj je * t rzeczywistością, 
gdzie dzieci uczą się, baw ią, roz­
w ija ją .

Gdy przyszedłem do Domu 
Dziecka, jeden z m ałych chłop­
ców w z ią ł m nie za rękę i  za­
p row adził do sa lk i zabaw dzie­
cinnych. S tanęliśm y pod obra­
zem radzieckiego malarza, na 
k tó rym  S ta lin  stoi z radzieckim  
pion ierem  w  czerwonej chust­
ce. Chłopczyk z Domu Dziecka, 
pełen radosnej, dziecinnej fa n ­
taz ji, ' m ów i m i do ucha: —  
„P a trz  — to S ta lin  — a ten 
chłopiec to ja “ _

I f i c M w
-  n d ltu i tn w a s ia  w ie ś

C Z Y  dzieci wychowane w  
słonecznym Domu mogą 

sobie wyobrazić los, k tó ry  spot­
ka ł osiem la t tem u B ronka M a- 
terka, ch łopca , z M ichnowa, z 
w ioski graniczącej „o  miedzę“ 
z Suchedniowem?

SS-owcy p a lil i w tedy jego 
wieś i  m ordow a li wszystkich 
ludzi. Leżał z m atką m iędzy 
zagonami, ośw ie tlonym i łuną 
płonących domów i  wśród strza­
łów  py ta ł: „M am usiu? Czy ży­
jesz?“ . D zięk i przypadkow i nie 
zginę li oboje z 212 kobietam i, 
mężczyznami, dziećm i i  n ie ­
m ow lętam i. D latego możemy 
usłyszeć ich h is to rię  rozm aw ia­
jąc z chłopam i o h is to r ii M ich ­
nowa.

M IC H N O W A  wracam y no- 
wą drogą, k tó ra  przez M i­

chnów ma wieść ku wsiom świę 
tokrzyskim , a w  Suchedniowie 
ma spiąć najważniejsze ośrod­
k i. Droga p rze la tu je  przez no- 
wozbudowany most o p ięknej 
barierze. Droga zepchnęła w 
bok stare,1 rozwalające się p ło ­
ty. Zasypano row y, w  którjm h 
rosły wysokie pokrzyw y, aby na 
ich m iejscu powstały chod­
n ik i.

Dużo jest »praw, dużo jest
rzeczy, k tó re  się zm ieniły, 
spraw, k tó re  m ów ią o rozw oju 
.Suchedniowa. Przede wszyst­
k im : powstanie Państw. F -k i 
Łańcuchów i  Urządzeń T rans­
portowych. Na opuszczonych 
placach, gdzie kiedyś by ła  fa ­
bryka, leżą pierwsze maszyny, 
a w  odbudowanych halach, 
o tynkowanych i w yb ie lonych 
m on tu je  się m oto ry  e lek trycz­
ne. „W  teczkach ieżą podania o 
pracę, a , plan przew iduje, że 
fab ryka  ruszy w  g rudn iu “  — 
m ów i k ie ro w n ik  fa b ry k i, daw­
ny robotn ik , ob. K onstanty 
M ie rn ik .

a ta rta kó w  ma
produkcja  p ły t 

drzewnobetonowych dla budow ­
nictwa. Powstała Spółdz. Pracy 
„E le k tro m e ta l“ , produkująca 
części do urządzeń e lektrycz­
nych. W  ślad za Suchedniowem 
rozrosła się spółdzielnia PSS: 
ma k ilkanaście  sklepów, nowe 
w ie lk ie  magazyny. U ruchom io­
no now y przystanek ko le jow y. 
Zgromadzono ju ż  m a te ria ły  dla 
uregulow ania części biegu rze­
k i. Przez bagniste łą k i przebie­
gają nowowybudowane row y, 
k tó re  wysysają nadm iar wody 
i zwracają go rzece. O tw arto  
szkołę TPD, do k tó re j chodzi 
ponad 500 dzieci, Suchedniów 
został całkow icie zrad io fon izo- 
wany. Powstało stałe k ino.

0 losach 
Bomu Ludowego 

I Gminnej Spółdzielni
Żle jest jednak, gdy lu ­

dzie n iepotrzebnie c ie rp ią  przez 
b iurokrację , bezduszność.

W  M ichnow ie  przed dwoma 
la ty  chłop i jako  czyn na „Ś w ię ­
to Ludow e“  pos taw ili 'z rąb  na 
szkołę. I  od dwóch la t m im o 
m onitów , próśb m ieszkańców 
osiedla i  m im o fa ta lnych  w a­
runków , w  ja k ich  uczą się dzie­
ci , i  pracu ją  nauczyciele — 
Wydz. O światy, aby wykończyć 
szkołę poza ob ie tn icam i — nie 
zrob ił nic.

W  Suchedniowie m ieszkańcy
skarży li się na GS „Samopomoc 
Chłopska. M ó w ili:  — P rz e jrz y j­
cie np., k to  dostaje papę? Z aw ­
sze ci sami. Sprawdźcie też w  
ja k i sposób odbyły  się w ybo­
ry  do Zarządu. Może PZGS 
przew ertu je  papiery GS| w  Su­
chedniow ie i  w y ja śn i tę spra­
wę mieszkańcom.

A  Z M P ?

S K A R Ż Y Ł  się też ko l.
Edw ard W otlińsk i. S karżył 

się na to, że od lipca do lis to ­
pada n ik t  nie zainteresował się 
młodzieżą pracującą w  fa b ry ­
ce, że dotąd nie zorganizowano 
tam  koła ZMP.

Na zebranie ko ła  w ie jskiego
ZM P w  M ichnow ie  dn. 16.XI 
br. na 20 członków przyszło 8! 
Słabo pracuje organizacja 
ZM P-owska, Zarząd Gm. ZM P 
w  Suchedniowie. N ie nadąża

za rozw ija jącą  się szybko osa­
dą, nie nadąża za rozwojem  
młodzieży, je j napływem  ze 
wsi.

Jak może pracować Zarząd 
Gm. jeżeli jest dwóch, a w ła ­
ściw ie nie ma przewodniczące­
go Żarz. Gm. ZMP? Kol. Sułek 
choć nie jest przewodniczącym 
Żarz. Gm. jest uważany przez 
ZP ZM P w  K ie lcach za prze­
wodniczącego, spełnia jego p ra ­
ce, podczas gdy w y b ra n y  na 
przewodniczącego został kol. 
G ilbert. ZP ZM P obiecywał 
etat na stanowisko przewodni-

! cząeego Żarz. Gm. w  Suched- 
j n iow ie, nawet zaangażował w  
łecie kol. G ilberta  — jednak nie 

| w yp łac ił mu do dziś pieniędzy, 
i Najwyższy czas, aby ZP 
| ZM P udz ie lił suchedniowskiej 
j organ izacji ZM P pomocy, p rzy- 
! gotował do zadań, k tó re  na- 
I rzuca je j rozwój osady, spowo- 
j-dował zorganizowanie kó ł tam, 
j gdzie jest młodzież. Jest to 
¡niezbędnym  w arunk iem  dalsze-. 
I go rozw oju m łodzieży suched- 
j niow skie j, dalszego, szerszego 
i rozw oju Suchedniowa, 
i K. K Ą K O LE W S K I

JA N  P IŁ A T , robo tn ik  z Pań- j 
stw ow ej W y tw ó rn i Papierów 
W artościowych w  W arszaw ie . 
jest ta k im  samym m łodym  czło- j 
wiekiem , ja k  w ie lu  z Was. A 
więc jest synem m ałorolnego : 
chłopa, a w ięc chciał kiedyś j 
chodzić do Techn ikum  M echa- j 
nicznego, lecz pracow ał trzy  la -  | 
ta u pryw atnego szewca. Nie i 
m ógł tam  doczekać się egzami­
nu czeladniczego (m ajster m a­
w ia ł: „n iew ażny dyplom , waż­
na robota“ ), i w  końcu ja k  m i­
lio n y  chłopskich synów — tra ­
f i ł  do przemysłu.

I  tu  dopiero ( ja k  w ie lu  z 
Was) zrea lizował swoje m arze­
n ia : dorw a ł się do m echaniki. 
Nauczył się fachu e lektrom on- 
terskiego i  ślusarskiego. Tu — 
w  PW FW  n ik t przed n im  nie j 
k ry l ta jem nic zawodowych — j 
w prost przeciwnie — starano 
się go nauczyć ja k  na jw ięce j i 
ja k  na jprędzej.

Jan P iła t został p rzodow ni­
k iem  pracy, o trzym ał dyp lom  z 
EG ZM P  i książeczkę PKO  w 
nagrodę. Dziś pracuje w w a r­
sztatach insta laeyjno-rem onto- 
wych PYVPW jako  konserw ator 
maszyn; jest znany jako  su­
m ienny i solidny pracow nik.

W stąpił do Zw iązku M łodzie­
ży Polskie j w  1949 roku, bo „ta  
organizacja prowadzi na dobrą 
drogę, do socjalizm u, aby było 
nam wszystkim  lepie j, przygo­
tow u je  nas do wstąp ienia do 
P a rt ii“ . Kol. P iła t jest propagan 
dystą i ma bardzo dobrą opinię 
w  organizacji

Tak więc koiega P iła t — Jak 
w idzic ie — jest podobny do 
w ie lu  z Was — m łodych rob o t­
ników’. A le  ma on poza tym  
poważne obow iązki innego ro ­
dzaju.

Koiega P iła t jest żonaty; n ie ­
dawno u rodził m u .się syn, A n ­
drzej. U rodz ił sic w’ nowym  
m ieszkaniu na M uranow ie, w 
b loku 31 pod num erem  54 
(przedtem kol. P iła t m ieszkał 
w  suterenie na Żoliborzu). A n ­
drzej — przychodząc na św iat

— obok radości przyn iósł ojcu 
niem ało k łopo tu : żona ko l. P i­
łata • po urodzeniu dziecka cho­
row ała pewien czas i  przeby­
wała w  szpitalu.

N igdy kol. P iła t nie opuścił 
ko le jno  dziew ięciu dn i pracy, 
ale tym  razem, by ło  to zupełnie 
uspraw ied liw ione. Bo przez te 
dziewięć dn i kol. P iła t — jak  
na jtrosk liw sza  n iańka — prze­
w ija ł, ka rm i! i troszczył się o 
swojego synka. M ów i dziś o 
tym  z uśmiechem, ale w tedy 
na pewno niem ało na m artw ił 
się. W iadomo, ze sta low ym i m a­
szynami umie obchodzie się, ale 
małe dziecko to bardzo kruchy  
mechanizm!

A le  nie ty lk o  o syna musi 
troszczyć się kolega P iła t. O pie­
ku je  się również 17-letn ią sloJ 
strą żony, Basią, uczennicą 
Techn ikum  Handlowego w  W ar 
szawie przy ul. K ręchow ieckie j. 
M łody opiekun w yw iązu je  się 
doskonale ze swych trudnych 
obowiązków. Najlepszym  dowo­
dem zaufania ja k im  się cieszy 
jest fak t, że ju ż  raz wybrano 
go do zarządu K om ite tu  Ro­
dzicielskiego, a? teraz ma kan ­
dydować ponownie.

Trzecim  wreszcie „podopiecz­
nym “  kol. P iła ta  jest m łody ro ­
botn ik. Stefan L ip iń sk i. Kol. 
P iła t zobowiązał się wyuczyć 
go szycia pasów w  przeciągu 
pół roku.

W idzicie więc, ja k  w ie le obo­
w iązków  ma kolega P iła t — 
przodujący robotn ik , serdeczny 
mąż, tro sk liw y  ojciec, a k ty w i­
sta społeczny i dobry towarzysz 
pracy.

A przecież jest on tak im  sa­
m ym  m łodym  człow iekiem  ja k  
każdy z Was L u b i śmiech, roz­
ry w k i, należy do chóru fabrycz­
nego. Może ty lk o  lep ie j od w ie ­
lu  z nas w idz i p raw dziw ą ra ­
dość życia, wartość pracy, szczę­
ście rodziny i  rozum ie swoje 
obow iązki.

W
Na prędce zrobiona 1 koców 

ku rtyna  rozchyliła  się.

— G war w  św ie tlicy  p rzy­
cichł. Jeszcze ty lk o  dzieciarnia, 
k tóra zaległa pierwsze rzędy, 
chw ilę  się poszturchiwała, ałe 
i ona ucichła. Co też pokażą ci 
chłopcy i dziewczęta, którzy 
przy jecha li c iągnikiem  z PGR-u 
K o b y ln ik i, co też um ieją.

— Przyjecha liśm y — zaczął 
kol. T ym kow ski, ak tyw is ta  Za­
rządu Gminnego w K ruszw icy 
— nie ty lk o  żeby pokazać Wam 
nasz program , żeby po tygod­
niowej pracy wspólnie z Wami 
odpocząć i zabawić się. P rzy­
jechaliśm y, żeby. podzielić- się z 
W am i jedną nowiną. Oto n ie­
dawno Rząd nasz w ydal nową 
uchwale o kon tra k tac ji. Każdy, 
kto  zakontraktu je  albo zakon - 
trak tow a ł na ten kw a rta ł tucz­
nika. będzie mógł nabyć 300 kg 
węgla, 100 kg śruty, a ponadto 
jako prem ię przy sprzedaży o- 
trzym a za 1 kg tucznika o 1,20 
zł. w ię c e j. niż za n iekon trakto - 
wanego. Jeśli ktoś będzie po­
trzebował zaliczkę...

W ielu ze zgromadzonych chło 
pów ze w si Papros, do k tó re j w 
niedzielne popołudnie prży je  - 
chała grupa ag itacy jno - a r ty ­
styczna utworzona po części z 
ZM P-owców  i  harcerzy z 
P G R -u K o b y ln ik i, ja k  również 
z m łodych robo tn ików  cukrow n i 
K ruszw ica, w iedzia ło już o no­
w ej uchwale Rządu, bądź z ra ­
dia, bądź od towarzyszy par­
ty jn ych . N iem nie j jednak słów 
kol. Tym kowskiego 'słuchano u - 
ważnie. P raw dziw e zaś ożyw ie­
nie zapanowało wówczas, gdy 
zapowiadając występ ku ja w ia ­
ka kol. Tym kow ski powiedział:

a p r o s i e
— Teraz zobaczycie k u ja w ia ­

ka. Chcemy go ofia row ać tow 
Jasińskiemu z Waszej wsi, k tó ­
ry dotychczas na jw ięce j zakon­
trak tow a ł i ' życzyć mu, żeby 
wkró tce otrzym a! odznakę „D o­
brego hodowcy" — i to nie ty l ­
ko on, ale i jego sąsiedzi..

Popłynęły melodie ku ja w ia ­
ków, oberków i tro jaków . Tańce 
przeplata ły się wierszami. Szcze­
rze i mocno brzm ia ły  w papro- 
sowskiej św ie tlicy  skandowa­
ne przez PGR-owskie dziew­
częta słowa wierszy M a ja ­
kowskiego, Broniewskiego i 
innych poetów. Każda niem al 
piosenka, każdy występ za­
adresowany b y ł w yraźnie Z 
dumą słuchali . w ykonyw anych 
na scenie utw orów , poświęco­
nych specjalnie im . przodu ją­
cy w  skupie i ko n tra k tac ji chło 
pi ze wsi Papros — Kaczmarek.

| Bruzda, M ichalak i inni.
Na scenie ukazał się znów 

kol. Tym kow ski.
— Dotychczas — powiedział 

— gra liśm y i tańczyliśm y dla 
uczciwych gospodarzy Waszej 
wsi, dobrych obywate li. A ie 
w iadomo wszystkim , że są też

| w  Waszej wsi tacy ku łacy jak 
Spychalski, F ilipczak i L u d w i-  
czak. którzy państwu nic p ra­
w ie nie sprzedali. Cyganią ty l ­
ko uczciwych sąsiadów 1 pań­
stwo. Następny nasz występ 
nazywa się „Cygan“ . Poświęca­
m y go kułakom .

N.a sali zrob i! się ruch. Po­
ruszyli się wszyscy. A  to im  do- 
so lił — zaśm iał się ktoś z sali.

Szkoda, że ich tu nie ma —
m rukną ł stojący b lisko sceny 
ZM P-ow iec z Paprosa kol. M i­
chalak. Od czasu tego skupu 
nie ma ich ani na zebraniu, ani 
na zabawie, tak  ja kby  w  gro-

j madzie nie b y li Nie to, co łde*
! dyś. Wszędzie ich by ło  pełno...
! Teraz nie bardzo mają śnrra- 
lość w  oczy popatrzeć chłopom.

— A  że cyganią ci nasi bo­
gacze to prawda — dodaje przy 
słuchująay się tow. Kaczma­
rek. — Wiecie na ja k i sposóo 
się teraz wzięli? T ak i Spy­
chalski weźmy np. — państwu 
zboża sprzedać nie chce. bo mó­
w i. że nie ma. . a swoim  parob-

i kom tak powiada: zapłaciłbym  
j wam żytem, ale co. k iedy chcą, 

żebym państwu sprzeda!.. W i­
dzicie jaka kułacka po lityka? 
Chce parobków przeciw7 pań­
stwu nastawić, a on sam żeby 
za dobrodzieja był. A le skończy 
się cyganienie. Lada dzień do­
stanie grzyw nę za niesprzeda- 
wanie zboża. A  już  my go do­
p ilnu jem y, żeby i państwu sprze 
dał i parobkom zapiacii ty le, 
ile im  się należy.

— A co do tej uchwały to do­
brze. żeście ludziom  o tyra 
przypom nie li. U nas co p ra w ­
da bedzie jeszcze zebranie w  
gromadzie na ten temat, aie ta­
k i występ przed zebraniem to 
dobra rzecz. Ruszy się teraz u

[ nas z kon traktac ją . Co się nie 
• ma ruszyć — dodaje tow. M i* 
j c.halak — już odstaw iłem  7 
| sztuk, ale odstawię dodatkowo 
j w grudn iu jeszcze 3 sztuki. B a r.
I dzo dobre w a ru n k i daje ten 
; dekret... ,
! Rozmowę prze rw a ły  słowa pio 
! senki, k tó rą  na pożegnanie 
; śpiewali chłopcy i  dziewczęta 
I z grupy ag itacyjno -  a rtys tycz- 
i nej.

— Do następnego »potkania 
i — żegnał w  im ien iu  wszystkich
kol. Tym kow ski.

Do następnego spotkania™

J. W IS

JERZY Z IE L E N S K I

uzupełnić lite ram i podane flstury
w ten sposób, aby w poziomych rzę 
dach powstało 20 wyrazów pięcioll 

¡te row ych  o poniższych znaczeniach.
przy czym dla każdei pary wyrazów 

| są wspólne określenia. Środkowe ii- 
i tery tych wyrazów, czytane z góry 
! na dói. dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów ! 1) Jezioro w 
Polsce 2) S tró t. ubranie 3) Drzewo 
4) M iasto powiatowo w oisce M 
Im ię żeńskie 6) P ierw iastek chemicz­

ny 7) M ieszkaniec Europy 8) Rzeka 
w ZSRR 9) M łody ptak domowy 10) 
Nazwa ogólna rośliny drzewiaste] o 
phiu tuż od dołu rozgałęzionym.

Rozwiązania należy nadsyłaó w ter* 
m inie 10-dniowym od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcji z 
dopiskiem na kopercie „C zy potra­
fisz?". Za dobre rozwiązanie przyzna­
nych zostanie

I  nagród książkowych

ROZW IĄZANIE ZADANIA
Z NR. 252(460)

DLACZEGO? Napompdwaó piłkę 
pompką rowerową jest trudno, gdyż 
pompka rowerowa nie ma wehtyla i 
Mck pompki przy wyciąganiu wysysa 
powietrze z powrotem.

Za dobre rozwiązanie zadania z nr 
252(460) nagrody .książkowe o trzy­
mują:

!■ Welenty Oocr — Lężce. szk 
podst . gm. Reńska Wieś. r-ta  Koźle.

2) Janusz Gogolewski — Lćdż !2. ul.
Rudzka 27.

3) Zdzisław Kuciński — Korpus Ka
detów.

4) Marcel) Smontewskł — w Żabi-
ce, p-ta C zarnó .., pow. Rzepin.

5) . Ireneusz Sobotko — w. Mrozy 
18, pow. Elk.

ROZW IĄZANIE ZAD AN IA
Z NR. 253(461)

KOLOW KA: M iko ła i Kopernik (W y­
razy pomocnicze: m im ika, łg iica, ko 
rona. Orłowa. Łysica. Aurora, lodvna 
, udowa orbita. P ilica, emalia, rodi 
na. Neruda Ironia.

Za dobre rozwiązania zadania z nr.
253(46!) nagrody książkowe o trzym ują :

11 Bogdan Kuzaczuk — Gdańsk —
Wrzesz.cz. - ul K ilińsk iego 12/1.

2) Stefan Kudliński — Poznań, l l
j Chlebowa 5/3.
j 3) Stanlsi3w Marclocha — Połczyn-
| Zdrój. ul. Grunwaldzka 33. szk. zaw.. 
i pow. B iałogard,

4 ) Danuta M.nlchówna —  Boguszów,
ul. Stalina 96 m . 5. pow. Wałbrzych,

5) Krzysztof Stasiak — Lódż. ul.
Bednarska 38 m. 2.

ROZW IĄZANIE ZADAŃ 
Z NR. 254(462)

SZYFROGRAM: M le s lą A p o g tę b le n l*  
p rzyjaźn i polsko - radzieckie j (W y­
razy pomocnicze: pion, zero, płea, 

kadź, mapy. nici, cios, ip ła , zrąb. jęk*,
1* ję).

LOOOGRYF: C z-ia jc le  radzlecty*
czasopisma (\Vvrazv pomocnicze: Ty­
chy. odzew. Grażyna. Kamczatka, ba­
sen. szach. Alina. K ijńw . Ponow, na* 

i cja. Skoda. Chiny, sosna. B-eza, sta rt, 
! Toruń, pozew, prawo, cecha, Sidło, 
| Wiech, Brzeg, dzielnica, rakieta. T$- 
! cza).
I Za dobre rozwiązanie zadań z nr,
\ 254(462) nagrody, książkowe o trzy- 

niutją:
1) Andrzej Czajkowski — w. Rut-

kowice. szkolą, p-ia Lubień Kuj., pow. 
i W łocławek.
i 2) Zbigniew F llszk le w lc i — Sole®,
1 ul. Loteckiepo 15. pow. Iłża.

A) Bogusław Jakubowski — w. 
Grabowa, p-ta Cvkarzew, pow. Ra­
domsko.

4) Tadeusz Kluczewski — Ologów, tri,
Stalina 10, interna* przy szk. ogóir..

5) Józef Kolasa — Janów Lubel­
ski. ul. Sienkiewicza 9, ,

fi) Czesław Kusluk — Kalisz, ot.
Kościuszki 24.

7) Stanisław Łapa! — Olkusz, ul. 
Parcze U.

8) Bolesław Z ie liński — Wschowa,
szk. zawodowa.

9) Kazim ierz Z ió łkowski — Jedn.
wojsk.,

10) Tadeusz Zw łerzchowskl — Skier­
niewice. techn. mechaniczne.

»■■■••«»■■■■»•••«••■■•■i

R A D IO
na dzień 14 grudnia 1951 r. (P IĄ T E K )

Program I — na fa li 1322 m.
Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00, 7.55,

12.04, 16.00, 20.00, 23.00.
5.10 Koncert. 6.05 Wszechnica Radio­

wa, 6.25 Aud. dla wsi, 6.35 Walce kon­
certowe, muzyka ludowa i pieśni róż­
nych narodów. 8.00 Aud. dla kias star 
szych, 8.20 Muzyka operowa, 8.55 Aud. 
dla ki. I I ,  9.20 Aud. dla k i. I I I  i IV . 
9.40 Muzyka rozrywkowa, i 0.10 Aud. 
dla przedszkoli, 10.30 Pieśni komp. po l­
skich, 10.55 ,,Z notatn ika lekarza w ie j­
skiego“ , 11.15 Muzyka i aktualności, 
11.45 ,,Głos m ają kobiety“ ,, 12.15 Ork. 
dęte. 12.30 Aud. dla wsi, 12.45 „N a 
swojską nutę“ , 13.15 Inform acje. 15.30 
Aud. dla św ie tlic  dziecięcych, 15.50 Mu 
zyka, 16.20 Muzyka radziecka. 17.15 ,,Co 
krok kontro la “  — pog. przyrodnicza. 
U 15 „Rozm aw iam y z korespondentam i“ , 
i 7 30 U tw ory St. M oniuszki, 18.00 Z kra 
)u i ze św iata, 18.20 Stylizowana polska 
muzyka ludowa, 18.45 Aud. dla wsi, 
19.00 Festiwal M uzyki Polskiej — Kon­
cert w wyk. Reprezentacyjnej Ork. Woj 
ska Polskiego, 20.30 Kwadrans piosenek 
w wyk. Zesp wokalnych, 20.45 Kon- 
centr symf.. 22.00 „N a  dobranoc“ , 22.30 
Muzyka taneczna.

Program 11 — na fa li 367 m.
W iadomości: 5.05, 6.30, 7.55. 17.00,

81.00, 23.50.
6.15 Pieśni polskie. 13.30 Wszechnica 

Radiowa, 13.45 Muzyka dla wszyst­
kich. 14.30 ..Gorące d n i“  - -  odo. pow. 
E N iziurskiego, 14.50 Melodie operet­
kowe, 15.30 Aud. dla dzieci. 15.50 Prze­
gląd prasy lite rack ie j. 16.00 Wszechni­
ca Radiowa, 16.20 Dziennik warszaw­
ski, 16.35 Menuety i walce. 17.15 Ka­
meralna muzyka polska. 17.45 Repor­
taż, 18.00 Koncert pod dyr. A. Tarskie- 
go, 18.30 Wszechnica Radiowa, 18.50 
Mozaika muzyczna. 19.20 Pogadanka 
sportowa, 19.30 Muzyka i aktualności,

. 20.00 Koncert masowy, 20.45 Wspom­
nienia robotnicze, 21.30 Gra Ork. pod 
dyr. J. Cajmera, 21.50 Aud. dla w yk ła ­
dowców kursów party jnych II  stopnia. 
22.10 Festiwal M uzyki Polskie j, 22.40 
Muzyka taneczna.

ZM P"owcy i harcerze
z b ie r a ją  z ło m  w S u le c h o w ie .

Do akc ji współzawodnictwa w 
zbieraniu złomu i m aku la tu ry  
stanęło w ; woj. zie lonogórskim  
12 szkół. Na pierwsze miejsce 
wysunęło, się L iceum  Pedagogi­
czne z Sulechowa, którego ucz­
n iow ie  zebrali dotychczas 4 to­
ny żelaza, 500 kg papieru, 1.000 
kg tłuczek, 1.450 butelek, 50 kg 
m eta li ko lorow ych i 40 kg 
szmat.

K o ła  klasowe ZM P zorgani­
zowały współzawodnictwo m ię­
dzy poszczególnymi klasam i w  
zbiórce złomu. Przodującą k la ­
są okazała się k l. IVb.

| Oprócz organ izacji Z M P -ow - 
j skie j ^ ie le  pracy w  tę akcję 
i w łoż j-li również członkowie k o - 
j m ite tu  zb ió rk i złom u kol. A le ­
ksandrow icz i Staruszkiew icz, 

| k tó rzy  p row adzili ożyw ioną a- 
I g itację i co tydzień dokonyw ali 
I podsumowania w yn ików , w y ­
różnia jąc przodujące klasy. 
Koresp.

S T A N IS ŁA W  M A R C IN IE O

uczeń L ic . P e d a g o g ic z n e g o  

w  Sulechowie

i w J e le n in ie
Na zebrąnlu drużyny w  szko­

le podstawowej w  Jeleninie, 
harcerze postanow ili zbierać od 
padki użytkowe i złom, k tó rych  
w iele m arnowało się bezużyte­
cznie w  ich wsi.

In ic ja ty w ę  harcerzy pod­
chw yc iły  wszystkie dzieci ze 
szkoły, rozpoczynając między 
klasam i współzawodnictwo w 
zbiórce. A kc ja  ta dała dosko­
nałe w y n ik i. Zebrano przeszło 
22 tony żelaza, 850 kg szczegół-

: nie cejanych i ważnych dla na­
szego przem ysłu m eta li ko lo ro - 
Vvych) 346 kg tłuczk i szklanej, 
167 kg m aku la tu ry  i  400 kg 
szmat.

Za sprzedany złom i odpadki 
dzieci o trzym ały 2.740 zł. Sumę 
tę przeznaczyły na zakup ks ią ­
żek do b ib lio tek i, gier ś w ie tli­
cowych i przyrządów do f iz y k i 
i chemii. •

FR AN C ISZEK KLESZCZ

W  roku 2003 zakończone zostało 
częściowe przelewanie Morza, Ś ród­
ziemnego w  głąb Sahary i g ib ra lta r-

I ekie e lek trow nie  wodne dały po raz 
pierwszy prąd do sieci północno- 
a frykańsk ie j. W iele już  la t m ija ło  
od upadku ostatniego państwa kap i­
talistycznego. Kończył się trudny, 
bolesny i w ie lk i Okres spraw ied li- 

| wego przetw arzania świata. Nędza, 
chaos gospodarczy i w o jny  nie za­
grażały ju ż  w ie lk im  planom miesz­
kańców Ziemi.

N ie krępowane przebiegiem gra­
nic, rosły kontynenta lne sieci w y ­
sokiego napięcia, powstawały e le­
k tro w n ie  atomowe, bezludne fa b ry ­
k i — autom aty i transm u ta lo ry  fo ­
tochemiczne, w  k tó rych  energia 
słońca przetwarza ła dw utlenek węg­
la i wodę w  cukier. Proces ten, od 
m ilia rda  la t up raw iany przez ro ś li­
ny, stał się własnością człowieka.

Nauka nigdy już  nie m ia ła  w y ­
twarzać środków zniszczenia. W 
służbie kom unizm u była  na jpotęż­
niejszym  ze wszystkich narzędziem 
przem iany świata. W ydaw ało się. że 
nawodnienie Sahary i rzucenie wód 
Morza Śródziemnego w  tu rb iny  
elektryczne jest dziełem, k tóre przez 
dług i czas pozostanie nieprześełgnio- 
ne, lecz już  w  rok później rozpo­
częto prace nad pro jektem  tak n ie­
porównanej śmiałości, /'że- w  cień 
usunął nawet G ib ra lta rsko -A fryka ń - 
ski Zespół Hydroenergetyczny. M ię ­
dzynarodowe Bi,uro Regulacji K iim a - 
tów  przeszło od skrom nych prób lo ­
ka lne j zm iany pogody, od k ie row a­
nia chm ur desz.czowych i poruszania 
masami powietrza 'do frontowego 
ataku na głównego wroga ludzkości. 
B y l n im  mróz, od setek m ilionów  
la t usadowiony wokół biegunów pla­
nety. Wieczne lody, k ilkuse tm e tro ­
w ym  pancerzem okryw ające A n ta rk ­
tydę, szóstą część świata, skuwając 
G renlandię i arch ipelagi Oceanu Lo ­
dowatego, źródła zimnych prądów 
podmorskich, które oziębiają północ­
ne brzegi A z ji i A m eryk i, m ia ły  raz 
na zawsze zniknąć. Dla osiągnięcia 
tego celu należało ogrzać oibrzym ie 
obszary oceanu i lądów, stopić ty ­
siące k ilom e trów  sześciennych lodu. 
Potrzebne ilości ciepła mierzono w 
try lionach ka lo rii. Tak gigantycznej

STANISŁAW  LEM

Skrót powieści nakewo-fantastycznej o podróży na planet? Wenus
energ ii nie m ógł dostarczyć uran. 
W szystkie jego zapasy by łyby  na to 
zbyt szczupłe. Szczęśliwie jedna z 
na jbardzie j, ja k  dawnie j sądzono, 
oderwanych od Ż3rcia nauk, astrono­
mia, odkry ła  źródło energii, pod­
trzym ujące w ieczny ogień gwiazd. 
Jest n im  przemiana atomowa w o­
doru w hel. W skałach i atmosferze 
Z iem i n iew iele jest wodoru, ale wor 
dy oceanów stanowią jego n iew j’ - 
czerpany zb iorn ik.

M yśl uczonych była prosta: stwo­
rzyć w  pobliżu biegunów olbrzym ie 
„ogniska“  o tem peraturze słońca, 
k tó re  oświecą i ogrzeją lodowe pu ­
stynie. U rzeczyw istn ien iu  tego pro­
je k tu  stały na przeszkodzie trudn o ­
ści, zdawałoby się nie do pokonania.

K iedy ludzie zaczęli przemieniać 
wodór w  hel okazało się, że żaden 
znany na Z iem i m ateria ł nie jest 
zdolny oprzeć się powstającym  w tej 
reakc ji tem peraturom  m ilionów  
stopni. N a jtrw a lsza cegła* szamoto­
wa, prasowany azbest, kwarc, m ika, 
najszlachetniejsza stal w o lfram ow a 
— wszystko to przem ienia ło się w 
parę przy zetknięciu z oślepiającym 
ogniem atomowym . M ając pali-wo 
zdolne stopić lody i osuszać morza, 
zmieniać k lim a t, ogrzewać oceany 
i stworzyć pod biegunem dżugie 
zw ro tn ikow e — nie posiadano m a­
te ria łu , z którego, można by dla te­
go pa liw a zbudować piec.

Że. jednak nic nie może pow strzy­
mać ludz i zm ierzających do w y tk n ie -

tego celu, trudność została przezwy­
ciężona.

Jeżeli, rozw ażali uczeni, pie ma 
m ateria łu , z ^którego można zbudo­
wać piec dla przem iany wodoru w 
hel — nie należy go budować wcale. 
Ogniska atomowego nie można ta k ­
że rozniecić na pow ierzchni Z iem i, 
ponieważ roztop iłoby ją natychm iast 
i pogrążyło sie w gruncie, w yw o łu ­
jąc katastrofę. A więc należy je po 
prostu zawiesić w atmosferze jak 
chm ury, ale chm ury dające się swo­
bodnie kierować.

Uczeni postanow ili stworteyć sztu­
czne słońca podbiegunowe, w posf a- 
ci rozżarzonych ku l gazowych w ie - 
lusetm etrow ej średnicy. k tó rym  
umieszczone z dala dm uchawy do­
starczać będą wodoru, a w  rów nie 
bezpieczne) odległości zbudowane 
urządzenia w ytw orzą potężne pola 
elektrom agnetyczne, u trzym ujące 
sztuczne słońca na pożądanej wyso­
kości.

W  pierwszej fazie prac obliczonych 
na dwudziestolecie przystąpiono do 
budowy s iłow n i e lektrycznych, k tó ­
re m ia ły  dostarczać mocy urządze­
niom  sterującym . S iłow nie te, wzno­
szone w  północnej G renlandii, na 
wyspach Granta. archipelagu F ra n ­
ciszka Józefa i w  S ybe iii, stanowić 
m ia ły  razem tak zwany atomowy 
pierścień sterujący. W mroźne, bez­
ludne, górzyste okolice ruszyły całe 
fa b ry k i na kołach i gąsienicach. M a­
szyny karczowały tajgę i n iw e lo ­
w a ły teren, maszyny w ytw arza ły  
ciepło odmrażające g ru n t zlodowa­
cia ły od m ilionów  lat. maszyny u k ła ­
da ły gotowe b lok i betonu, z których 
powstawały autostrady, fundam enty 
domów, tam y i ba rie ry  ochronne w  
dolinach lodowców. Maszyny poru­
szające się na stalowych stopach — 
kopaczki, ekskawatory, wieże w ie r t­
nicze, spychacze i ładowacze praco­
wały dniem i nocą. a w ślad za ich 
frontem  postępowały inne. wznosząc 
maszty wysokiego napięcie, stacje 
transform atorow e, domv m ieszkal­
ne, budując całe miasta i lotniska, 
na których od razu zaczynały lądo­
wać w ie lk ie  samoloty transportowe.

(D. c. n.)

: *
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Sztandar
MŁODYCH

O zdobyciu 21.844 odznak 8SP0 i SPO
zameldowali ministrowi oświaty 

nauczyciele województwa katowickiego
Dnia 4 1 9 grudn ia w  K a to ­

w icach odbyła «ię kon fe ren­
cja poświecona w ychowaniu 
fizycznem u w  szkołach. W zię­
l i  w  n ie j udzia ł m, in. lekarze 
szkolni, nauczyciele w ychow a­
nia fizycznego szkół ogólno-

w l M in is tro w i, że młodzież 
szkół podległych M in is te rs tw u 
O św iaty na terenie w ojew ódz­
twa katow ickiego, wykona ła 
w  dn iu 30 lis jopada 1951 roku 
zadanie w zakresie zdobywa­
nia odznak RSPO i SPO w y -

Przeprowadzenie wolnych wyborów ogdlnonlemfeckich
jest sprawą wewnętrzną  

sam eg o  n a ro d u  n ie m ie c k ie g o
P rzem ów ien ia  p rze d s ta w ic ie li N ie m ie ck ie j R e p u b lik i D e m o kra tyczne j 

na posiedzeniu S pecja lne j K o m is ji P o lityczn e j ONZ

kształcących stopnia licea lne- I znaczone przez M in is terstw o 
go i podstawowego oraz k ie - O światy na rok 1951, zdoby- 
row n icy  referatów' w f i h i-  ! wając 21.844 odznaki..."
gieny przy terenowych ra ­
dach narodowych.

W ysła li oni na ręce m in is tra  
ośw iaty — W ito lda Jarosiń­
skiego lis t, w  k tó rym  czyta­
m y:

w~ m eldu jem y O bywatelo-

Plan na rok  1951 dla m ło­
dzieży wó.L katow ick iego u- 
czącej się w  szkołach podle­
głych M in is te rs tw u Ośwdaty 
wynosił 21.200 odznak.

K . R.

Ną posiedzenie Specjalnej 
K om is ji P o lityczne j Zgrom a­
dzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych przybyła  dnia 
11 grudn ia delegacja N ie- j 
m ieckie j R epub lik i Dem okra- ! 
tycznej. W skład delegacji |

g ryw ających kierowniczą ro lę w  [ Poruszając sprawę utw orze- i nych wyborów  ogólnoniem lec- 
b loku atlan tyck im . Czas już  na- j n ia  K o m is ji ONZ dla zbadania j k ich do Zgromadzenia Narodo- 
reszcie dać narodow i niemie,?- j w arunków  przeprowadzenia wego jest spraw ą wewnętrzną 
kiem u przyrzeczony tra k ta t po- i wolnych w yborów  w  Niern- ! samego narodu niemieckiego. 
Kojowy i wycofać w o jska oku- j czech, mówca scharakteryzował j Utworzenie K om is ji ONZ, k tóra 
paeyjne z Niemiec. '  tę propozycję jako manewr,

Następnie w iceprem ier Bolz j k tó ry  ma przeszkodzić przepro-
wchodzą: w iceprem ierzy d r j podkreślił, że rząd NRD od sa- ; wadzeniu w yborów  ogólno-
Lo tha r Bolz i O tto Nuschke, j mego początku uważał, iż pod- niem ieckich.
nadburm istrz  B erlina  F ried rich  i stawowym  jego zadaniem je s t ! N iemiecka Republika Demo-
Ebert i podsekretarz Stanu w  zjednoczenie ’ .Niemiec, utworze- i kratyćzna proponu je , . aby w y - 
m in is terstw ie  spraw' zagranicz- ] nie jednolitego, dem okratyczne- [ bory ogólnoniem ieckie przepro- i kiego, ;ak i
nych NRD Anton Ackcrm ann. I go, m iłującego pokój i n iezaw i- : wadzono na podstawie je d n o li-  i M iłu ją cy

m ia łaby zbadać w a ru n k i w y ­
borów, jest ingerencja w  we­
wnętrzne sprawy samych N iem ­
ców. Pozostawałoby to w  sprze­
czności zarówno z interesam i i 
pragnien iam i narodu niem iec- 

z zasadami ONZ. i 
M iłu ją c y  pokój naród nieraie-

Nasylanie w czasie pokefo
s zp ie g ó w  i d jw e r s a n fó w

na obce te ry to r iu m  
je s t s p rze c zn e  z p r a w e m  

m ię d z y n a ro d o w y m
Nota rządu w ęgierskiego do rządu USA

Poselstwo USA w  Budapeszcie udzie liło  na polecenie swojego 
rządu odpowiedzi na notę rządu węgierskiego w  sprawie p ro ­
wokacyjnego naruszenia gran icy węgierskie j przez am erykański 
transportow y samolot w o jskow y.

Rząd USA w yra z ił ubolewa- i dowodzi, iż naruszenie prze*

D r L o th a r Bolz i F ried rich  | slego* państwa oraz zapewnie- | te j 'o rd y n a c ji wyborczej, k tóra ! ck i nie pozwoli na ingerencję w
przypom nia ł [ w inna być uzgodniona m ię- i sprawę przeprowadzenia w y b o -Ebert w yg łos ili przem ówienia, j nie pokoju oraz

w któ rych  p rzedstaw ili stano- | szereg propozycji w ysuniętych j-dzy przedstaw icie lam i Niemiec j row ogólnonicm ieckich. Inge-

PoSski Kom itet O lim pijski
przystępu je  do prac

prz> golem anm r.h  do Olimpiady
N* kolejnym posiedzeniu Prezy- | skt, J. Zapłatka, Z Nawrocki ora* 

d!um Pol «kiego Komitetu O lim p łj- | zasłużeni m istrzow ie sportu: Verey, 
tklepro postanowiono dokooptować 3 Rakoczy, Stawczyk, M arusar* 1 
członków, w związku z czym obee- j Fokt. 
ny skład Prezydium przedstawia «ię i

wisko rządu N iem ieckie j Repu- j w  tych sprawach przez Rząd i wschodnich i zachodnich, przy 
b i ik i Dem okratycznej w  spra- \ .NRD. Nasze propozycje — po- ! czym jako wzór w inna być 
w je utworzenia tzw. K o m is ji I w iedzia ł — w spraw ie w yborów  wzięta weim arska ordynacja 

|  M iędzynarodow ej dla zbada- i i przyśpieszenia zawarcia tra k -  j wyborcza z 1924 r.
ma w arunków  przeprowadzenia ; ta tu  pokojowego drogą przepro- ! Kończąc swe przemówienie,
w yborów  w  Niemczech. j wadzenia rozm ów ogólnonie- j w iceprem ier Bolz s tw ie rdz ił, że

Niem iecka Republika Demo- j m ieckich, cieszą się poparciem j rząd NRD polecił m u oświad-
kratyczna — stw ie rdz ił w  swo- j m iłu jące j pokój ludności za- j rzyć, iż przeprowadzenie w o l­
im  przem ówieniu w iceprem ier i równo Niem iec wschodnich, ja k  j 
NRD Bolz stanow i funda- j i zachodnich. Uznawała to na- j o  I • |  j  • . i •
ment nowych, m iłu jących  pokój i wet prasa reakcyjna. Jednakże j D ( ? l * l i n  D ę C l Z l C  I t l i ć I S l C l T l  D O k O I U

wa okupacyj- * ”

rencja taka byłaby absolutnie 
bezpodstawna. M iłu ją c y  pokój 
naród n iem iecki — powiedział 
Bolz — odrzuca stanowczo pro- 

| je k t utworzenia K om is ji ONZ, 
ponieważ jest to ingerencja w 
wewnętrzne sprawy narodu 

i niemieckiego.

Niemiec zgodnie

następująco: przewodniczący — A. 
M łneekl, w iceprzewodniczący — H. 
Sremberg i T. Lempart, aekretarz 
gen. — E. Wieczorek, e z łonkow le - 
gen. J Bordzltnwskl, T. Dołowy, 
Cz. P orył, T. Gowsa, K. Oruda, pik 
Hubert, E. Kosman, prof. dr Loth, 

J Putrament, dr Zajączkowski.
W skład PKO!, wchodzą rów n ie! 

łn a n i działacze aportowi m. tn.: dr 
Załuski, A. Przeworski, K. Malczew-

DELEGACJA PKOL UDAŁA * H  
DO H ELSINEK

II km. wyUoteła w m olo łom  ie
Helsinek delegacja Polskiego Kom i­
tetu O lim pijskiego, udająca ii»  do 
F in land ii w celu zwiedzeni« urzą­
dzeń o lim p ijsk ich.

W skład delegacji wchodzą: w*at-
przewodnlczący PKOL — H. S-retn- 
berg, członek PKOL — P. Veroy "ora l
przedstawiciel B lu r t Budown'ctwa 
Sportowego GKKF — ta ł. Kuchar,

uchwał poczdamskich. W Pocz 
damie mocarstwa sprzym ierzo­
ne p rzyrzek ły  uroczyście prze­
budować życie po lityczne N ie­
miec na pokojow ej i dem okra­
tycznej podstaw ie oraz zapew­
nić zjednoczenie Niemiec. 
Uchwały poczdamskie p rzew i­
dyw a ły  również przygotowanie 
trak ta tu  pokojowego z N iem cam i 
i wycofanie w o jsk  obcych z 
Niemiec. Naród n iem iecki

z zasadami ! zachodnie mocarstw?

przy ją ł

ne i zależny od nich rząd N ie­
miec Zachodnich odrzuciły  te 
propozycje. W ykazały one w 
ten sposób, że są przeciwne 
przeprowadzeniu wyborów ngót- 
noniem ieckich i przyśpieszeniu 
zawarcia trak ta tu  pokojowego 
z Niemcami. Zmowa Adenanera 
z m in is tram i spraw zagranicz­
nych m ocarstw wschodnich w  
Paryżu jest o fic ja ln ym  usank­
cjonowaniem  pozostania wojsk

m istrz  B erlina  — F ried rich  E- 
bert.

Mówca przypom nia ł h istorię
podziału B erlina  i udow odnił 
niezbicie, że podział ten został 

I dokonany wskutek działania a- 
; m erykańskich i  angielskich 
| w ładz okupacyjnych.

entuzjazmem tę okupacyjnych w  Niemczech £a-

W

Cel naszej pracy — wyrnhlenle 
zamiłowania rin stałego uprawiania 

sporlu
chowani« Vzorow ego imanie — t y *

wielkoduszną decyzję, po­
wziętą na wniosek Generalissi­
musa Stalina.

H um an itarne zasady leżące 
u podstaw uchwal poczdamskich 
dają narodow i n iem ieckiem u 
możność pokojowej i niezależnej 
egzystencji. Pogwałcenie tych 
zasad przez zachodnie m ocar­
stwa okupacyjne doprowadziło 
do rozczłonkowania Niemiec, 

i W  rezultacie, nad narodem nie­
m ieckim  zawisła groźba nowej, 
niszczycielskiej w o jny  w  in te ­
resie m ilia rd e ró w  zagranicz­
nych. Naród n iem iecki żąda

chodnich na caas nieokreślony. |
W iceprem ier Bolz podkreślił, 

że nie jest dla nikogo ta jem n i- j 
cą fak t, iż S tany Zjednoczone,

Następnie p rze m aw ia j nadbur j dukcja  przewyższyła już po-
"  ziom 1936 r.

P o lityka  przygotowania do 
nowej w o jny  — powiedział .E- 
bert — doprowadziła do nędzy 
ludność w  zachodnim Berlin ie. 
Wskrzeszone zostało tam prze­
klę te  hasło h itle row ców : „A rm a ­
ty  zamiast masła“ .

A le  B e rlin  robotniczy, B e rlin  
posh towy, dem okratyczny i m i­
łu jący  pokój nie chce stać się 
znów miastem frontow ym , are­
ną now ej w o jny. B e rlin  będzie 
jedyn ie stolicą Niemiec, m ia ­
stem pokoju — ja k  p rok lam o­
wała to latem  1951 r. młodzież 
całego św iata — miastem, k tó ­
rego ludność chce żyć w dobro­
bycie i szczęściu.

W łaśnie dlatego dem okra­
tyczny m agistra t B erlina  popie­
ra ja k  na jbardzie j stanowczo a- 
pei Izby Ludow ej NRD w  spra­
w ie zwołania narady ogólnonie-

nie z powodu tego wypadku, 
równocześnie jednak okreś lił on 
lo t am erykańskiego samolotu 
na te ry to riu m  W ęgier jako 
„przypadkow ą om yłkę“ .

11 bm. rząd węgierski odpowie 
dział na notę USA nową notą, 
w  k tó re j stwierdza m. in.:

W  nocie rządu węgierskiego 
wskazywano już, że na pok ła­
dzie samolotu zna jdowały się 

j operacyjne mapy wojskow e Wę- 
| g ierskie j R epub lik i Ludowej, 
j ważniejszych re jonów  ZSRR.
Rum uńskie j R epub lik i Ludowej 
i R epub lik i Czechosłowackiej, 
przenośna radiostacja przysto­
sowana do zrzucenia z samolo­
tu, spadochrony w  ilości prze­
wyższającej liczbę członków za­
łogi i bele z ciepłą odzieżą, za­
pakowane w  specjalny sposób 
i  prz.ygotowane do zrzutu.

Rząd węgierski zmuszony jest 
ponownie zwrócić na to uwagę. 1 w y samolot w o jskow y granicy 
że powyższe fak ty , ja k  również j państwowej W ęgier zostaną su- 
oświadczenle członków załogi, rowo ukarane, czego rząd wę­
że m arszruta samolotu przew i- J gierski domagał się już w swej 
dywała odwiedzenie Jugosław ii, I nocie z 3 grudnia.

am erykański samolot gran icy 
W ęgier zostało dokonane w  ce­
lach zbrodniczych, związanych 
ze zrzucaniem szpiegów i dy- 
wersantów, przy czym wszystko 
to dzieje się w czasie pokoju i 
przy is tn ien iu  stosunków dyp lo ­
matycznych m iędzy obu k ra ja ­
m i. Jest rzeczą oczywistą, żę 
nasyłanie w cz,asie pokoju szpie­
gów i dywersantów na te ry to ­
riu m  innego państwa jest nie 
do pogodzenia z ja k im ik o lw ie k  
zasadami prawa m iędzynarodo­
wego, ku rtu a z ji m iędzynarodo­
w ej i z wym ogami postępowa­
nia p rzy ję tym i w stosunkach 
między cyw ilizow anym i ludźm i.

Wobec powyższego rząd W i ­
gierskie j R epub lik i Ludow ej o- 
czekuje, że osoby odpow iedzial­
ne za zorganizowanie z góry 
uplanowanego aktu naruszenia 
przez am erykański transporto-

F ried rich  Ebert p rzytoczył da­
le j szereg fak tów  cha rak te ry ­
zujących reżim  te rro ru  w p row a­
dzony przez władze zachodnio- 
berlińskie , a wym ierzony prze­
c iw ko tym  obywatelom, k tórzy  
odwiedzają sektor dernokra- 

A ng lia  i Francja  wzm acnia ją [ tyczny. Następnie F. Ebert przed 
swe s iły  zbrojne w  Niemczech j s taw ił szereg propozycji, k tóre 
Zachodnich i  prowadzą p o lity - zostały wysunięte przez władze 
kę re m ilita ry z a c ji te j części wschodniego B erlina  w  celu 
k ra ju . W  następstwie tej r o l i-  j przeprowadzenia w  całym  B er- 
ty k i rosną ciężary ekonomiczne i lin ie  w o lnych w yborów  demo- 
spadające. na b a rk i ludności za- | kratycznych. 
chodnio-n iem ieckie j.

Same ty lk o  w y d a tk i okupa- j Ebert przedstaw i! również sy- ___________ _____
cyjne obliczane są na 10,7 m i- j tuację  w  zachodnich sektorach j m ieckie j dla przygotowania w y- 
lia rdó w  m arek rocznic. Do tego | B erlina  i porówna! ją  z sytua- i borów ogólnoniem ieckich.
należy dodać co na jm n ie j 13 do j cją  w  dem okratycznym  sekto-

Ostatnle dni 'eslenne w yw abiły  na
boiska sportowe w ielu uczniów Tech 
nikum  Mech. i E lektr w Bielsku.

Uczniowie Technikum, przeważnie 
dopiero w szkole zaczęli upraw ad 
sport — rozw ijać tężyznę fizyczną. 
Zahartowani, do późnego wieczora, 
nawet w zimne dni biegają po bot 
sku, grają  w piłkę, rzucają...

— Posiadamy osiem sekcji — mó­
w i przewodniczący SKS-u Gębalskl— 
które mają już  poza sobą wiele suk­
cesów. Nasza drużyna piłkarska zdo 
była w 1050 roku m istrzostw o CUSZ,

i towca.
W Technikum zwraca się azcteffdi-

i ną uwagę na postępy sportowców w 
nauce. Tacy koledzy, jak Jakubiec— 

I narciarz, Żydek, Kolbe, Szczepański 
j I Tokarz — siatkarze, lekkoatleci: 
| Grabyk, W ld larz i W itek oraz ping 

pongiśe! Orzechowski 1 Łukasik — ,to 
i bardzo dobrzy uczniowie I bardzo 
! dobrzy sportowcy.

Są sukcesy, aie są i braki. Najdo- 
I tk liw ie j daje się odczuwać brak sprzę 
j tu | ubiorów sportowych. Najwtęk- 

a w roku bieżącym m istrzostwo szyn: niedociągnięciem Jest stabo r« 
DOSZ okręgu Śląskiego. Na drug i j alizowana akcja zdobywania odznak 
plan w yb ija ją  się narciarze, skupia ! SPO. Na 2.000 oczniów I uczennic, 
Jący W  swoich szeregach członków j zaledwie 20 proc. posiada odznaki.

Całkowicie zaniedbana jest sprawa

praywrócenia jedności Niemiec, i 15 m ilia rd ów  m arek na tw orze- rze sto licy Niemiec. S tw ie rdz ił 
zawarcia tra k ta tu  pokojowego i nie fo rm ac ji wojskow ych w  on, że w B erlin ie  zachodnim jest 
1 w ycofania w o jsk okupacyj- j Niemczech Zachodnich. j przeszło 300 tysięcy bezrobot­
nych. Te słuszne żądania naro- j Mówca przytoczył szereg j nych, w* te j liczbie przeszło 70 
du niem ieckiego cieszą się po- [ przyk ładów , świadczących o od- tysięcy chłopców i dziewcząt, 
parciem Zw iązku Radzieckiego.: radzaniu się faszyzmu w  N iem - ! Równocześnie w  dem okratycz- 
k tó ry  uc ie rp ia ł od agresji h it le -  I czech Zachodnich,, o tłum ien iu  i nym  sektorze B erlina , wskutek 
row skie j w ięcej niż inne naro- | przez władze zachodnio-nie- ; wzrostu produkc ji, odczuwany 
dy. Nowe, m iłu jące pokój N iem - m ieckie i władze okupacyjne j jest brak robo tn ików  k w a lif ik o -  
cy cieszą się również poparciem postępowego ruchu demokra!- ! wanych. Liczba zatrudnionych 
i sym patią Polski. Czechosło- tycznego. Dowodzi to K. ośw iad- : robo tn ików  wzrosła od 1948 r. 
wac.ti, R um un ii. Węgier, B u łga- j czył w iceprem ier Bolz — że j o 70 tysięcy osób. G lobalna pro- 
r ii, A lban ii, C h ińskie j Repubii- . kola rządzące trzech m ocarstw 
k i Ludow ej oraz s ii pokojowych [ zachodnich" i posłuszny im  rząd 
całego świata. Nie można tego j boński nie chcą przeprowadze- 
powiedzieć niestety o rządach I nia w o lnych -w yborów , ponie- 
n iektórych innych k ra jów , o d - | waż ob aw ia ją -s ię  / dem okracji.

dukcja  przemysłowa w zachod­
n im  B erlin ie  wynosi nie w ięcej 
niż 59 proc. poziomu z 1936 r. 
Tymczasem w  dem okratycznym  

i sektorze B erlina  globalna pro-

Jeżeli zapytają nas — ośw iad­
czy! Ebert —- czy można prze­
prowadzić te w ybory  na podsta­
w ie dem okratycznej również w  
Berlin ie , odpowiemy bez waha­
nia: tak.

W raz z o lbrzym ią większością 
narodu niem ieckiego ludność 
sto licy Niemiec uważa, że w y ­
bory ogólnoniem ieckie są nie 
ty lk o  możliwe, lecz i konieczne 
i że należ.y przeprowadzić je 
m ożliw ie najszybciej.

Po przem ów;eniu Eberta, po­
siedzenie kom is ji zamknięto, 
wyznaczając na tępne posiedze­
nie na 12 grudnia.

K o b i e t y  świata
przeciwko wojnie

Z  obrad ŚDFK

kadr zrzeszeniowych Zw. Zawodo­
wych — siatkarze f koszykarze*— mi 
strzow ie B ielskich Zw. Zaw., lekko­
a t le c i !  pingpongiśei.

—  \'aszym  celem — dorzuca prof. 
Brzóska — Je«t umasowfenie wycho 
wania fizycznego, wyrobienie zami 
łow an ia -do  stałego upraw iania spor­
tu, podniesienie sprawności /izyeznei 
młodzieży, zaprawienie młodzieży do 
pracy organizacyjno • sportowej, w y­

szkolenia Ideologicznego. Jak długo 
istn ie je SKS, nie było ono prowadzo­
ne. a Zarząd Szkolny ZMP nie przy- 
w iązuje dr tego żadnej wagi. Gdy­
by współpraca Zarządu ZMP z 
SKS-em /osta ła  ściślej nawiązaną, 
z pewnością uniknlętoby w ielu błę­
dów w pracy sportowej.

ZB IG N IEW  KLI8  
Bielsko

Z posiedzenia Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego O NZ

Blok amerykański nadal uchyla się 
od przyjęcia zakazu broni atomowej

W  toku debaty na sesji kom i­
tetu wykonawczego SDFK za­
brała głos przedstaw icie lka ko ­
biet radzieckich N ina Popowa, 
k tó ra  podkreśliła ogromne zna­
czenie uchwał Św iatow ej Rady 
Pokoju i poparła gorąco te iż- 
chw ały oraz propozycję :zwoła- 
nia I I I  M iędzynarodowego Kon 
gresu Kobiet. N akreśliła  ona 
obszernie w k ład  kob ie t radziec­
kich do dzieła obrony pokoju, 
do dzieła wzm acniania potęgi 
państwa radzieckiego — nie­
wzruszonej tw ie rdzy pokoju.

W im ien iu  delegacji polskie j 
przem awiała przewodnicząca 
L ig i K ob ie t A lic ja  Musiałowa, 
k tó ra  podkreśliła  w ie lk ie  n ie­
bezpieczeństwo, ja k ie  stanowią 
dla pokoju zbrojenia im peria ­
lis tów  i ich jaw ne przygotowa­
nia do agresywnej w o jny  prze­
ciw ko ZSRR i k ra jom  demo­
k ra c ji ludowej. Delegatka po l­
ska wskazała na ogromny 
wzrost s iły  światowego obozu 
pokoju oraz na coraz większy 
rozmach światowego ruchu o- 
brońców pokoju, w . k tó rym  b io ­
rą również czynny udzia ł sze­
rok ie  masy kobiet całegr świata.

O m aw iając w k ład  kob ie t po l­
skich do św iatowej w a lk i o po­

kó j, M usia lows stw ierdz iła  m. 
in.: „Zrzeszająca ponad 2 m ilio ­
ny członkiń L iga K ob ie t ora* 
wszystkie kob ie ty polskie są 
potężną siłą w  rea lizac ji poko­
jow ych  planów gospodarczych, 
planów budow nictw a socja liz­
mu. I I I  Kongres ŚDFK — po- 
wiedziałowa. M usiałowa — w i­
nien stać się potężną demon­
strac ją  nieugięte j w o li w a lk i 
zorganizowanych i n iezorgani- 
zowanych kob ie t wszystkich 
k ra jó w  przeciwko zbrodniczym  
planom agresorów im p e ria lis ty ­
cznych“ .

Z w ie lk im  wzruszeniem ucze­
stn iczki sesji w ysłucha ły prze­
m ówienia Dolores Ib a rru r i,  k tó  
ra oświadczyła, m. in.: ,Czekają 
nas liczne trudności, lecz lepie j 
zwalczać te trudności dzisiaj w 
walce o ura towanie pokoju, niż 
potem ron ić łzy nad ru inam i 
naszych ognisk domowych, nad 
rozb itym  życiem naszych dzie­
c i“ .

Przedstaw icielka Zw iązku K o ­
b ie t Francuskich F. Loclorąo 
wskazała, że dla kobiet fra n ­
cuskich sprawa rozbrojenia jest 
podstawowym  zagadnieniem w  
walce o pokój.

SPORT W  ZSRR
Z Mistrzostw ZSRR w hokeju na Indzie

Dnia 11 grudn ia K om is ja  Polityczna Zgromadzenia Ogólnego 
wznow iła  po dziesięciodniowej przerw ie debatę nad pro jektem  
rezo lucji trzech m ocarstw zachodnich, m ającym  rzekomo na 
celu „regulowanie , ograniczenie 1 zrównoważoną redukcję 
wszystkich s ił zbro jnych i wszystkich zbro jeń“  oraz nad po­
p raw kam i radzieckim i, zgłoszonymi do tego pro jek tu . Obrady 
K om is ji P o lityczne j zostały zawieszone na okres dziesięciu dni

wiązane. T rzy mocarstwa p rzy­
ję ły  wniosek Zw iązku Radziec­
kiego, aby nową kom is ję  . na­
zwać „kom is ją  do spraw energii 
atom owej i zbrojeń typu k la ­
sycznego". Nowa kom isja u tw o­
rzona zostanie przy Radzie Bez-

w zw iązku z powołaniem  podkom is ji rozbro jen iow ej, która m ia ła pieczeństwa. Osiągnięto pewne

W Związku Radzieckim zakończyłv f 
ą!*; rozgryw ki półfina łow e hokeja .na 
łodzie o m istrzostwo ZSRR.

Do fina łu  zakw a lifikow a ły gł? na- 
»tę pojące drużyny: z gr. nowosy- ! 
birskief — Skrzydła Sowietów — 11 j 
pkt., CDSA — 9 pkt. z gr świerd- j 
łow skfef — Dynamo Moskwa — 10 i 
pkt., Daugawa Ryga — 7 pkt., i  gr | 
czelabińskiej — WWS — 12 pkt., j
Dzierżyniec Czełablń«k — 7 pkt.

W ostatnim  dniu rozgrywek półfl- |

nalowych uzyskano następujące w y­
n ik i:

W Nowosybirsku drużyna CDSA po­
konała I.enlngradzkl Dom Oficerów 
7:1, a Spartak Moskwa przegrał ze 
Skrzydłam i Sowietów (.Moskwa) 1:6.

W Sw lerdłowsku Dynamo Moskwa 
w ygra ło  z Dynamo Su lerd łow sk 13:3, 
a Daugawa Ryga pokonała Sparta- 
ka M ińsk 10:2.

W Czelabińsku W W | zwyciężyło 
Dynamo Leningrad 9:0

rozpatrzeć i uzgodnić propozycje m ocarstw  zachodnich oraz po­
p ra w k i radzieckie. Na w to rko w ym  posiedzeniu K om is ji P o li­
tycznej przewodniczący Zgromadzenia Ogólnego, Nervo, k tó ry  
był jednocześnie przewodniczącym podkom isji rozbrojeniowej, 
przedstaw ił m em orandum  podsumowujące w y n ik i pracy podko­
m is ji.

cego niezwłoczne ogłoszenie 
przez Zgromadzenie Ogólne bez­
względnego zakazu broni ato­
m owej i ustanow ienia m iędzy­
narodowej k o n tro li nad w yko ­
naniem tego zakazu.

„P rzedstaw icie l Zw iązku Ra­
dzieckiego — stwierdza memo­
randum  —  oświadczył, że p ro ­
pozycja delegacji radzieckie j

fínknwanía w Fanmundżon

Specjalnie utworzona podkomisja
zajmie się sprawą wymiany jeńców

M em orandum  stwierdza, że 
m iędzy ZSRR a trzema m ocar­
stwam i zachodnim i osiągnięto 
pewne porozumienie co do sze­
regu punktów  ich propozycji, 
jednakże w  spraw’ach pierwszo­
rzędnej wagi rozbieżności nie 
zostały usunięte.

M em orandum  w ym ienia za-

fW W W W i ^ W W W W W W VW W W W V V W V ,

gadnienia, co do k tó rych  os ią -I Obie te kom isje  zostaną roz-

porozumienie w  spraw ie ' zadań 
nowej kom is ji, n iem n ie j je d ­
nak, ja k  stw ierdza m em oran- , , . ------
dum, „ is tn ie ją  głębokie różnice . tyc5!^®a uchw ały Zgromadzę- 
poglądów co do zasad i metod, i ma ,*J P !neso w  sPraw ie bez- 
ja k im i należy k ierować się przy "Lg ięm icgo zakazu broni ato- 

. , ‘ , , w ykonyw an iu  tych zadań“ . ! mo' ' eJ * rozciągnięcia ścisłej
gnięto porozumienie. Wśród , j ko n tro li m iędzynarodowej nad
nich w ym ien ia  się, że przed- ! Jak w yn ika  z memorandum, i wykonaniem  tego zakazu ma 
staw icie le ZSRR i trzech m o- j w  toks^bbrad podkom isji przed- j charakter zasadniczy, ma ogro- 
carstw  zachodnich osiągnęli po- j staw iciele trzech m ocarstw  za- i mne znaczenie polityczne i że 
rozum ienie w spraw ie u tw o- j chodnich uparcie b ro n ili swych j ty lko  w wypadku powzięcia ta- 
rzenia nowej kom is ji, k tóra propozycji, zm ierzających do k ie j uchwały przez Zgromadzę- 
w inna zastąpić kom isję do i zastąpienia red ukc ji zbrojeń nie m ożliwe jest podjęcie p ra k - 
spraw energii atom owej i ko- Przez ustalenie ty lko  ich „po - j tycznych kroków , zapew nia ją- 
m isję zbrojeń typu klasycznego, ziom u“ . cych je j realizację. Przedstaw i-

T rzy mocarstwa nalegały ró w - j c i e !  ~

Jak donosi korespondent, a- 
genc.ii Nowych Chin, strona 
koreańsko -  chińska ośw iad­
czyła na posiedzeniu podkom i­
s ji w Panmundżon 11 bm., iż 
akceptuje propozycję strony 
przeciwnej w spraw ie u tw orze­
nia nowej podkom isji, k tóra zaj 
mie się rozpatrzeniem czwar­
tego punktu porządku dzienne­
go, dotyczącego zagadnienia 
jeńców.

Na w to rkow ym  posiedzeniu 
podkom isji zajm ującej się trze- | 
c iin  punktem  porządku dzien­
nego, strona am erykańska w 
dalszym ciągu odim iw ia ła  zaję­
cia stanowiska wobec dodatko­
wych propozycji koreańsko- 
chińskich z 3 bm. Propozycje

Granice wytrzymałości
Zbliża się koniec roku. Jak | Cóż więc m ów ić o innych, | prze do zbrojeń — nie apro- 

gw ykle  w  takich wypadkach | m niejszych i słabszych wasalach buje tych planów zbrojenio- 
podsum owuje się osiągnięcia : A m e ryk i jak Francja. Belgia, wych w swym  parlam encie“ .
A le  im peria liśc i amerykańscy Holandia. W łochy i Dania. | Z jaw isko  rzeczywiście zna 
chcąc podsumować swoje osią i Jednakże U nited Press“ pod mienne, przed k tó rym  im peria , 
gnięcia. do liczy li się samych | kreśla z naciskiem, że n ie  trud  ! Iiśc‘ amerykańscy stają bezrad 
tyi.m ... niepowodzeń. Z tym  ( ności gospodarcze czv finanso m - A le  zjaw isko zgoła nie no 
w łaśnie bilansem meoowodzen ; w e M  ełó w ng  przyczyn a  niewy we: co innego jest rząd i poli 
chcemy czyte ln ików  zapoznać | iionvw ania planów zbrojenio ^  kuD if n i za dolary, a co in

wych. „Przyśpieszenie zbrojeń : ne^ °  naród, k tó ry  nie kupczy 
je s t . m ożliwe -  stwierdza „U  i «woja k rw ią  i swoja wolnością

i n ited Press“  -  A le ...... Okazuje j bolesnych własnych do
i się. że is tn ie je  jeszcze jedna I * wtadczeniach im peria liśc i a- 
bardziei zasadnicza przyczyna. m ęrykanscy uczą się ze nawet 
k tóra spowodowała opóźnienie j no.itycy kup ien i za do lary ma 

1 wykonania a tlan tyck ich  planów 
| zbro jeniowych. Posłuchajm y co 
i na ten tem at ma do powiedzenia 
„U n ited  Press“ :

_ Zw iązku Radzieckiego
nież na przyjęcie  ich s fo ry u ło -  s tw ie rdz ił, iż nie zgadza się ze i te>, ja k  wiadomo, zalecały, aby
wania, przewidującego ustano- stanowiskiem  trzech mocarstw, ! °We strony zobowiązały, iż w

| w len le  w  pierwszej koiejności j ponieważ, jego zdaniem, po- i okresie trw an ia  roze jm u nie
i k o n tro li m iędzynarodowej i od- ’ dyktowane jest ono chęcią od- i będą zwiększały w  K o re i swych
j Taczającego w ydanie zakazu toczenia zakazu bomby atonio- s ił zbro jnych ani zapasów bro -
! bron i atom owej na czas nie- | w e j“ .
i określony. Przedstaw iciel Zw iąż I i aŁ. „
! ku  Radzieckiego nie zgodzi! sie ! ^ Jak ,?c "śynika z m em oran- . ku  naazięcK i-go nie zgodził się . dum podkom isji, S tany Z iedno-

propozycję trzech m ocarstw  ; czone A ng lj j F 
i na tej podstawie, iz nie prze- : , •• at^ ja  ““ “

w idu je  ona niezwłocznego i ,*■"*'
bezwzględnego zakazu broni uo l^ .iek k d i  ^ “n r i h  /m ian  
atomowe., . ze wprowadza kon- dowodząc f  samym raz ies/ 
tro lę  jeszcze przed ogłoszeniem C7(% samym raz jesz-
zakiizu. t j.  w chw ili, gdy nie p r* -
ma obiektu podlegającego kon- R f r - f -d" , , r  ' u  broni atomowej,

am redukc ji zbrojeń i.s ił zbró j

Oto am erykańska agencja 
prasowa „U n ited  Press“  zanie 
pokojona opóźnianiem wykoria 
nia planów zbrojeniowych, 
przeprowadziła ankie tę w kra 
ja rh  paktu atlantyck iego i  do 
szła do wniosku, że —

„E uropa zachodnia nie w yko­
na planów zbro jeniowych prze­
w idzianych na rok 1952. a mo­
że nawet nie wykona ich rów­
nież w latach następnych. K ra ­
je, od których to zależy, prze 
iy u a ć  będą ostre kryzysy fi 
nansowe. W rezultacie: plany 
paktu atlantyckiego w Europie 
zachodniej są zagrożone“ .

Istotn ie. Sytuacla k ra jó w  o 
trzym ujących ..pomoc“  amery 
kańska iest w  najwyższym  sto­
pn iu katastro fa lna. Nawet agen­
cja „U n ited  Press“  musi p rzy­
znać, źe drugie po Stanach 
Zjednoczonych najw iększe mo 
carstwm im peria listyczne na 
świecie —

„A ng lia  znajduje się na kra 
wędzi bankructwa... A przecież 
A ng lia  jest fila rem  USA w  pla 
nach „ob rony“  Europy zachód 
n ie j".

ia ch,wi!e wahania, obawiając 
i się przekroczyć granice, poza
k tp rym i spada maska ich obiu- ■ p i jc ie  słuszność, tw ierdząc, że 

I , narody Europy nie chcą zapo-
Ta granica „po lityczne j wy- ! mnieć o swej dum ie narodowej 

: trzym ałosci ja k  ją  nazywa „U .  j j  zrez.ygńowap z suwerenności 
; mted Press , k tóra me pozwala ! narodowej. A le  pozwolim y so- 
| sp rze da nym  rządom k ra jó w  a- :,bie mieć odmienne zdanie od 
; t.an tyck ich  na w ypełn ienie co i „U n ited  Press“  co do powodów 
1 raz to nowych żadań am ery | ja k im i się k ie ru ją  M y

kroczyć tej granicy bez obawy, 
łż tak  długo nadużywana c ie r­
pliwość narodów nie obróci się 
przeciwko podżegaczom w o jen­
nym.

Jak z likw idow ać tę granicę?
Im peria liśc i am erykańscy , —
pisze „U n ited  Press“  — ' i t  jj ___  ___ _

„ape lu ją  do Europejczyków, j ’ . ! nTeh, ani us tanow ien ia j^raw dzi-
hy zapom nieli o swej dumie Związek Radziecki b ron i! w ; w p j kon tro li m iędzynarodowej 
narodowej i zasadzie suweren- | podkom is ji swego jasnego i , nad urzeczyw istn ieniem  tego ro- 
Dości narodowej. A le realiści, konkretnego planu, p rzew idu ją - i tłzaju posunięó. 
k tórzy  znają Europę i Europej- j 
czyków, uważają, że pro jekt ta- ! 
k i jest n iezrozum ia ły dla E uro­
pejczyków7“  ■ '  |

„U n ited  Press“  ma n lew ąt !

n i i am un ic ji oraz że do korni 
s.ji obserwacyjnej w in n i być za­
proszeni przedstaw iciele państw 

I neutra lnych.
j Delegat koreańska -  chiński 
na posiedzeniu w to rkow ym  po- 

j nownie wysunął następujące 
cztery główne zasady uregulo- 

[ wania trzeciego punktu  dzien­
nego:

1) Żadna ze stron nie będzie 
ł m iała prawa ingerowania w 
wewnętrzne sprawy strony prze 
ciw ne j lub  dokonywania inspek-

kańskich podżegaczy w o jen -

„W  okresie pokoju istn ie je 
pewna określona granica „p o li 

| tycznej w ytrzym ałości“ , poza 
; k tóra rządy „dem okratyczne" 

nie śmia się posunąć“ .
Am erykańska agencja praso

| wa nie k ry je  się wcale z tym , | nych i k tóra pow strzym uje na- 
ja k ie  ogromne kłopoty sprawia : wet reakcyjnych członkóib par

lam entu w tych krajacH od zbyt i mi. I dlatego w łaśnie że każ- 
jawnego poparcia p lanów zbro j dego dnia widzą iak im peria

,po!i- | Jizrn am erykański depcze zasady | 
suwerenności narodowe* i sta ! 
ra się zepchnąć inne narody do j 
ro li n iew o ln ików  kap ita łu  a

Serdeczne przyjęcie
m ło d ych  a rty s tó w

Chińskiej Republiki (.nilowej
w Łodz i i Poznaniu

c ji budowy Jakichko lw iek o- 
b iek tów  w  Kore i.

2) Zgodnie z istn ie jącym  po­
rozumieniem o w ojskow ej l in i i  
t^emarkacyjnej, siły  zbrojne o- 
bu stron w inny  być w ciągu o- 
kreślonego term inu wycofane z 
wysp przybrzeżnych i wód te­
ry to ria lnych  strony przeciwnej.

3) W czasie trw an ia  rozejm u 
do K ore i nie pow inny p rzyby­
wać żadne s iły  zbrojne, ani też 
nie pow inno być dostarczane u- 
zbrojenie i amunicja.

4) Niezbędna inspekcja por­
tów w yładunkow ych zna jdu ją ­
cych się poza strefą zdem ilita - 
ryzowaną, uzgodnioną przez o- 
bie strony, w inna być sprawo­
wana przez korpisję obserwa­
cyjną, ziożoną z przedstaw icie li 
państw ; neutra lnych.

&
11 bm. am erykański samolot

w o jskow y ponownie w targną ł 
do s tre fy  neutra lne j, zrzucając 
dw ie bomby i ostrze liw u jąc z 
bron i pokładow ej miejscowość 
R u ru ń ri w pobliżu Kaesongu.

O ficerow ie łączn ikow i strony 
koreańsko - ch ińsk ie j w raz z 
oficeram i łączn ikow ym i strony 
przeciwnej dokonali dochodzeń 
na m iejscu zajścia, składając 
jednocześnie na (ręce strony 
przeciwnej protest z powodu 
bruta lnego pogwałcenia s tre fy  
neutra lne j.

R z ą d  e g ip s k i p o s ta n o w ił  
odwołać am basadora w Londynie

l i  bm. odbyło się w  Kairze | angielskie wolska okupacyjne 
specjalne : posiedzenie rady m i- I  Po wysłuchaniu m in. Faradża

rada m in is trów  postanowiła

w ie -  I Przebywający obecnie w Poiece mlo- »
narody Europy rozu- : dzie łowy zespół artystyczny Chińskie

im peria lis tom  am erykańskim  
istn ien ie te i gran icy „po litycz  
nei w ytrzym ałości“  narodów.

„M ożna zaobserwować — żali 
się „U n ited  Press“  — znamien­
ne zjaw isko: rządy k ra jów  a- 
tlan tyck ich  zgadzają się na 
zwiększenie zbrojeń, ale czy 
parlam enty zatw ierdzą te pla 
ny? Oto na przykład Francja 
Jest to prawdziwa iron ia  losu. 
że F rancja  k tó re j rząd podej

my, ze
m ieją coraz lepie j co się 
k ry je  za am erykańskim i apela

je n io w y ih  •— ta granica 
tycznej w ytrzym a łośc i“  jest re ­
alna zapora na drodze a tla n ­
tyck ich  aw an tu r wojennych, bo­
wiem  jest to zdecydowana i 
nieugięta wola obrony pokoi u 
wszystkich uczciwych ludzi na 
świecie, także w k ra jach  ka p i­
talistycznych.

Im peria liśc i amerykańscy
m uję się najcięższych zadań i 1 wściekają się, że nie mogą prze- I

m erykańskiego — dlatego wła 
śnie zdecydowanie przedw sta 
w ia ją  się zbro jeniowym  i wo 
lennym- planom a tlan tyck ie j 
szajki ludobójców.

TO M ASZ A T K IN I8

Republiki LudoiueJ wystąp1? i  boga 
ttm  w idowiskiem  cyrkowym w dnju 11 
bm. w Młodzieżowym Domu K u ltu ry  
7' Lodzi.

Występy nrtystdw  ch ińsk'chf które
przekształciły się w manifestacię nie­
rozerwalnej przyjaźń« między naroda­
mi polskim i chińskim , pozostawiły na. 
widzach n'e zapomni-ane wrażenie.

Delegacja młodzieży łódzkiej wręczy­
ła artystom  chińskim  portrety Gene­
ralissimusa STALINA oraz Prezydenta 
BIERUTA.

Część młodzieżowego zespołu arty-

'yc/nego Chińskiej Pepubllkl Ludo­
wej, bawiąca w poznaniu, wzięta u. 
dział w spotkaniu i  m forjyml robot' 
nikam i, studentami I uczniam i poznart- 
tK im i. Młodzież chtaska gorąco okiae- 
a wała występy chóru ze szkoły TPD 
Nr SO, występy uczniów Państwowego 
■Studium Chorengrahcznegn o ra j po­
pisy klasy śpiewu Państwowej Wyższej 
Szkoły Muzycznej.

Gorące owacje m łodzieży pow ita ły
wstępujących na estradę artystów  ch iń­
skich. Każdy z wykonywanych przez 
zespół numerów programu przy jm o­
wany był en tu z ja s tyczn i. Źywtałowe 
oklaski nagrodziły „K an ta tę  o S ta lin ie “  
śpiewaną po chińsku.«

n is trów  na k tó rym  pełn iący 
obowiązki m in. spraw zagra­
nicznych F a r id i om ów ił sy­
tuację w strefie Kanału Suez- 
kiego i liczne akty  agresji do- i stanie charge d'affa ires 

| konywane w tej s trefie przez I

odwołać z Londynu ambasado­
ra Egiptu Abdel Fattah Am ra.

| Na placówce londyńskie j pozo-

W ie lk i  wlec
obrońców pokoju w Nowym Jorku

W Nowym  Jorku odbył się ! położenia kresu działaniom  wo
w ie lk i w iec  w  obronie pokoju 
zwołany przez zw iązki zawodo­
w e j  organizacje kobiece. \ i ’ 
wiecu wzięło udział około l t  
ł.vs. osób. Uczestnicy wiecu u- 
c h w a lił• rezolucję, w k tó re j do­
magają się natychmiastowego

.lennym w Kore i oraz wzywają 
rząd am erykański, by prowa - 
dzi! po litykę  pokojową.

M ówcy występujący ną- w ie­
cu wzyw ali do wzmożenia w a l­
k i o pokój w Stanach Z jedno­
czonych.
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